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dni ? ac*e n̂^  PańBtwa postanowieniem z 
Hem ^ ^ słoPsda 1919 r. nadał nadzwyczaj- 
lw ^ Pro ê8orowi chirurgii w Uniwersytecie 
l pi^8̂ 151 ^r‘ Hilaremu Schrammowi tytuł 

arakter profesora zwyczajnego.

^  Mift/ater poczt i telegrafów w Warsza- 
6 *amianował: Starszych zarządców po- 

Gania w Chrzanowie, Eli- 
Lit *•* w DukU, Bartłomieja
Wi*ln* * ®otw>dowie 1 Lubasza Kurmano- 
D C*a W Żółkwi tudzież stare* go kontrolora
*łRCX-°We*° ^a^ ana Hamerskiego w Bory- 

Wiu ad pertonam dyrektorami urzędu po- 
0w,8° w VII. kl. rangi.

Przyznał ad pertonam VII. kl, rangi
•arazym kontrolorcm pocztowym: Michało- 

otasikie “  _
Glińskiemu, Władysławowi Doroiyńskie-

wiczowi w Kołomyi, Michałowi
w. i " “-«yoniwuy»i AłUlUłijaołlo-
j, ’ iRnaeemu Bołobońskiemu, Mojisszowi 
ho*1- Antoniemu, Henrykowi Koma-
Baot* ^  âwow* Kaczyńskiemu, Oskarowi 
Kar ^ ó b o w i  Tidlewskiemu, Aronowi 
Łiad °W*’ ^ ° ^ owi Spornowi, Mojżeszowi 
W  ^ ,umow* we Lwowie. Jakóbowi Sehnei- 

w Howym Sączu, Karolowi Raschce, 
*hu°Tl Hieronimowi Chłopeckie-
Hu* Jur*yńe°wi, Karolowi Czerne-

^h^lmowi Hellerowi, Józefowi, Julia- 
Jj. o p e ro w i,  Stanisławowi Stochowi,
•hal . * *  Bifleknerowi, Wincentemu Zim- 

owi i Adamowi Puchale w Krakowie,

Emilowi Bergowi, Franciszkowi Feezee, Bro­
nisławowi 3moleniowi w Prsemyóln, Stefa­
nowi Daekiemu i Tadeuszowi Kossowskiemu 
w Stryju, Władysławowi Kańskiemu w Tar­
nopolu, tudziei starszym ofieyałom poczto­
wym 1 klaBy: Jakóbowi, Józefowi Mullero­
wi, Józefowi TyHikowsMemu, Stanisławowi 
Bałaban w i, Wojciechowi Dnjanowiczowi, 
Ryszardowi Kuatzemu. Maryanowi Kłusowi, 
M«urycomn Federowi we Lwowie, Piotrowi 
Chomickiemu w Przemyślu, Stefanowi Se- 
nissowi, Józefowi Leszczyńskiemu, Józefowi 
Kaplowi, Norbertowi Weidmmowi, Aleksan­
drowi Kisielewskiemu, Adolfowi Skrzyńskie­
mu, Aleksandrowi Mikulskiemu i Władysła­
wowi Nowosiolikiemu w Krakowie.

Generalny Delegat Rządu zamianował 
sekretarza powiatowego Grzeg rza Ananie- 
wiesa, dyrektorem ursgdóyr pomocnissyeh 
Namiestnictwa,

Generalny Delegat Rządu przeniósł 
komisarza powiatowego Aurelego D o ń s k ie ­
go z Wadowic do Pilzna, a koncypistę Na­
miestnictwa Władyiława Połyaa z Pilzna do 
Krosna.

Prokurator skarbu zamianował ofieyan- 
tów kancelaryjnych: Oswalda Jaweckiego, 
Władysława Czahanowskisgo i Bronisława 
Ekerta, kancelistami w XI, klaBie rangi,

Prezes sądu apelacyjnego w Krakowie 
zamianował kandydata adwokackiego Adama 
Noskowskiego, aplikantem w Nisku.

Z frontów.
Ktmuaikaly 

Warazawaklega aztabu geaeralaeia
z dnia 9 grudnia 1919,

F r o n t  l i t e w s k o  - b i a ł o r u s k i :  
Na eałrm froneie prócz walk patroli wywia­
dowczych powainiejisych starć bojowych nie 
było.

F r o n t  w o t y l s k i :  Spokój.

Z dnia 7 grudnia 1919.
F r o n t  l i t e w s k o - b i a ł o r u s k i :  

Wynadem na U ^manewszczyznę pod B<-brui- 
skiem odparto atak z wielkiemi stratami dla 
nieprzyjaciela,

F r o n t  w o ł y ń s k i :  Spokój.

Z dnia 8 grudnia 1919.
F r o n t  l i t e w s k o - b i a ł o r n a k i :  Na 

całym froneie spokój.
Zastępca szefa sztabu gener.: 

pułk Haller.

Posiedzenie Rady przybocznej
G e n .  P e l e y a t a .

(Protest przeciw oderwaniu Galicyl 
Wschodniej).

Dnia 6 grudaia b. r. odbyło się w Kra­
kowie pod przewodnictwem Generalnego De­

legata Rządu dr. Gałeckiego posiedzenie jego 
Bady przybocznej, w którem wzięli udział 
pp .: poseł dr. Bobrowski, poseł ini Bryl, 
Engliscb Giza, dr. Kuś, poseł dr. Matakie- 
wicz, poseł Bączkowski, wiceprez. miasta 
Lwowa dr St*hl, dr. Tertil, dr. WaBang, 
oraz prezes dyrekcyi kolejowej w Krakowie 
Jasiński i Bief urzędu ruchu Sławiński, 
n idto radca Namiestnictwa Masskowski Pre­
zydent K. U Z. dr. Raczyński dyr. okręgo­
wego Urzędu zdrowia dr Mikołajski, prezes 
głównej knmisyi rozdziału drzewa ini. Ma­
ślanka ststęps* prezesa Urzędu Odbudowy 
ini. Poładn*e«8ki, okręgowi inspektorowie 
Pomocy rolnej prof. Janowski i dr. Zagaja,

Na wniosek pp. posła dr. Bobrowskie­
go, wiceprezydenta dr. 8tablai dr, Wasunga, 
Rada przyboczna uchwaliła jednogłośnie na­
stępującą rezolneyę:

„B»da przyboczna Generalnego Dele­
gata Rządu uwai* za swój obowiązek zabrać 
głoB w ehwili gaj ma zapaść decytya co do 
Wschodniej Gzlicyi ze strony konfereneyi 
pokojowej.

Galicyę Wschodnią uznaje Rząd i spo­
łeczeństwo za integralną część Państwa Pol­
skiego.

Pon;swai załatwienie proponowane przez 
Radę Pięcia odrywa Galicyę Wsehodnią od 
Polski, a tem8amem stanowi* nowy podział 
Polski, poniewai załatwienie to Btaje się 
przeszkodą do dobrowolnego porozumienia 
się Narodu Polskiego z Rusinami, poniewai 
st«arxa się na lat 25 stau ostrej walki na­
rodowościowej, który unicestwi odbudową, 
jakotet wszelką pracę kulturalną i gospodar­
cza, poniewai spyck® pelską hdn  ość Galicy i 
Wschodniej pomimo jej przewagi kultural­
nej i ekonomicznej do roli tolerowanej mniej­
szości, przeto Rada pr<yboczna stwierdza, 
ie statut ułoiony przez KomiByę Pięciu nie 
moie byó przyjęty, gdyi natrafi na opór ca­
łego społeczeństwa polskiego bez róiniey 
stann i przekonań politycznych.

^etomafci 1 ^rama* w 3 aktach Stefana 
®go, odegrany na otwarcie teatru „Re­

duta" dnii, 29 listopada).

Warszawa, w grudniu.

^steuo0*116*,*^roónię, popełnioną dla oso- 
dy **c*Wcia- wychodzi na swobodę mło­
d y m  Zbrodnia była szałem, dvkto-
V,. / 111 przez______________ _______ ___b
hię
l0*iein =e ^esis8adną rozpacz, Jeszeze 

\  Ĵ 9 *nsiatt,-e ®.a c^ w^ a a mimo powodzi,
Jadzie b  ̂ drogi do swoioj niebogi,
.°wicx ' r*e*aac*ony, acz niekochany, Olel- 

8ię obola* r o i  jobr-ejsay z Ireną. Buntują 
»  i- Rulomski i Irena, prsociw 

|ej uie 011 ®atexynfej ale przeciwstawić Bię 
^ ą  eięiką od walki z ma-
f r*e* nL  .*®r°dnia Zostaje te i popełniona.

*  dfil'9810De 8*awf^łł  8pada więziona wo- 
c*on,( przez którą prsejeżdła aarze-

j,- * “*ioz ginie pod falą, z nim. n>e- 
fret, j . . 8łaleńf‘ze»nu zbroi ni&rs owi, stau- 
^  na z ' J C*y * dziewczynka wiejska, iną 
^j°krntniC*y â*ara^- Rudoinski, za czyn ten 
®°#4 2 I r e n ^ r*8ł ma ^ przeklęty, opuszcza

n ^ J^ a i!  e*yn nie był błahy, nie
wyGomaczyó iadną łagodnością. 

>!?Wa nr*ot? i  n’e na»'ętnowały go ciełkie 
^'-tzł f^®twa, byłby Bię i tak przypo-

^ a  iefl -em’ ^?^by iądał kary. Bo kara, 
ń^*abych ^me *mywa- -  Szczęście rałodyeh, 
a'e*ą Oiałoniiaeteczkową i małonrzę-

i / aU. Ki« ? le było warte nieopatrznego
**buoty B J ™ Ba^8 , nie pokrewne nawet 

S**ją tych dwoje ludzi. Rudom-

skiego ugniata cięiar spełnionej zbrodni, 
męczy go nostalg a za domem, z którego 
został wygnany. Irena duBi Bię w ubóstwie 
i braku komfortu iyeiowego. I nie oojmuje 
fmoio go nigdy nie rozumiała I) dumy swe­
go mgśą, który nie moie się zniiyć do pro­
szenia matki o pieniądze. Tymczasem matka 
wzięła na siebie kamienny eięiar pokuty za 
grzech syuowski. — Wiadomość o tern, wa­
żność słowa: pekuta, usuwa ua shwiię nę­
kające Rudrirskiego koszmary. Zd>je ma się, 
ie  znalazł już drogę. I  on będzie pokutował, 
poniiał sie, pychę srsacał z serca. Sam so- 
bio zada karę: poprosi o pieniądze.

Ale nie takiej zapłaty za winę żąda 
niezmienna sprawisdl.i ość boska. Jeszcze 
zbrodniarz sam z siebie niegodzien nazna­
czać formy pokuty. Kara przyjść musi sto­
pniowo, w okrutnych dawkach, Więc zdra­
da żony i ziszczenie się przekleństw matki.

Na świeeie jest wojna, a ona spełni 
przekleństwo z żarłoczny ochotą, W pewne 
rano m aca Radomski do wsi rodzinnej 
kaleką. Tak, jak go matka przeklęła: bez 
ręki bez nogi. Ale to zewnętrzne tylko. 
Oczy młodzieńca widziały już wiele, serce 
odczuło już nieziemskie prawdy. Nasiąknęło 
boiem nawskróś, nietylko swoim własnym. 
Zrozumiało marność doczesnego szczęścia, 
pojęło wzniosłe ruisteryum sprawiedliwości, 
której wnuk zapłacić musi za krzywdy, wy- 
rtądsoae przez oków. Więc i on, nędzarz, 
pozbawiony wszelkiej radości życia, zrzeknie 
się oto swzeh posiadłości ziemskich na ko­
rzyść ludu pieniącego Bię zachłanną zemstą 
n wrót domu Lud żąda tego, co i tak nie- 
wiadomem prtwem zgarniał ród Budomskicb. 
Ale tu matka sprzeciwia się etanoweso. Ona 
na tej ziemi odziedziczonej przeżyła swą 
młodość, ona włożyła w te w!ości swe siły,

rosom, pracę, nie odda ich więe pod przy­
musem pierwszego losszego tumultu hołoty, 
ani pozwoli rozszarpać bolszewickim posie- 
pakom. Bronić będzie swyeh praw j&k wil­
czyca, I choć Byn nie godzi się na zacofa­
nie matczyne, w oblicza bagnetów bolsze­
wickich zjednoczy się w miłości rodzinnej 
z matką i gotuje się do obrony. Nie o ta­
kiej zresztą myślał wolności, jaką głoszą 
terroryśei bolszewiccy, Nie tern wyzwoleniem 
pragnąłby obdarzyć Ind. On wie w .tej bli­
skiej godzinie konania, ie tam daleko za 
polami jest Polska, państwo smartwyeb- 
wskrseBzone, które r swe ręce wzięło obo­
wiązek świętej walki o  ̂ ilnoćó drugich. 
Lecz mieszkańcom kresowego dworku pole­
skiego to jedno ebyba zostało przedśmiertne 
pocieszenie. Bo oto dzikie słoialstwo tej 
niby wolności wymorduje bezlitośnie pol- 
skieh „kontrrewolucjonistów* choć to tylko 
kobiety i kaleka.

Taka jest treść dramatu Bromskiego 
„Ponad śnieg*, granego na otwarcie teatru 
kameralnego „Reduta". Żeromski nie odda­
lił 8ij» od chwili bieżącej dla stworzenia 
perspektywy. Wziął tę cbwlię żywcem w 
OBtatnim akcie na seonę, rozumując słusznie, 
że zgroza tej chwili nie bodzie słabła ani 
w równocześnośei ani ki-dyń w retroBpekeyi. 
Jak w całej twórczości dotychczasowej wiel­
kiego pisarza i w tern scenicznsm dziele 
odbywa aię wędró uka duszy ludzkiej od je­
dnostkowych pragnień ku ogólniejszemu 
zrozum eniu prawd. W tej drodze, rozpoczę­
tej obuć^«niem się woli, zbyt siluem może, 
bo aż zbrodni — odbywa się oczyszcza 
nie esło^ieka przez pokutę, przez wszystkie 
nainiemiłosierniesze bole, W resseu, ten 
•smagany pletnią pokutuą i karzącą czło­
wiek, wyrzuci siebie poza nawis? żyjących,

wyniesie się wzwyż w cichej ascezie, A 
wówczas oezy jego przeirzą, cudowna wisya 
pocieszy u progu okrutnej śmierci.

Sztuka Żeromskiego grana była z sa­
pałem i nabożeństwem. Artyści wzięli w 
siebie każde słowo, przeżyli je i uszanowali 
jak skarb dany im przez poetę. I  tak po­
wstało arcydzieło sztuki aktorskiej,

P, Osterwa, reżyser teatru, kreował 
rolę Rodomskiego, Cudowna, prsebolesna 
przemiana młodzieniaszka w ezłowieka, 
który przeżył wszystkie męczeństwa ciała i 
duszy, odtworzył Osterwa z tak nieomylnym 
artyzmem, z taką głęboką szczerością i wiel­
kością gestu, ie w oczach urósł nam w 
symbol, Pani Siemaszkowa grała pania Ra­
domską, dając kreację nad wyraz silną i 
wielką. Talent artystki rozwinął tu wszyst­
kie swe blaski i e&łą swą głębię. Słuszny 
gniew, w sapalcsyweir przekleństwie znaj­
dujący swe njście, posiadał boeką zgrozę i 
siłę spełnienia. Żal i wewnętrzny płacz ser­
ca matki na widok kalectwa syna potem 
bohaterska poBtawa i wielkopańska pogarda 
śmierci były momentami niezrównanych 
wstrząśnień. Wielka artystka stworzyła je­
dną z najpiękniejszych postaci w iwym re- 
pertnarse.

Lecz i inni artyści dotrzymywali kr*- 
ku. P. Szymański jako chłop dworski Joa­
chim. p. O^terwina w roli Ireny, p, Grom­
nicka — Helenka, p. Kochanowicz wymowny 
uwodziciel, p. Chmielewski oficer bolsze­
wicki — wszyscy byli takimi, jakimi ich 
pragnął mieć autor.

Zbigniew Pronaszko jako dekorator 
dopełnił reszty, bieląc cudnie wnętrze dwor­
ka i realizując smutne ubóstwo czynszowej 
izdebki.

J .  Sty et.



Generalny Delegat dr. Gałecki zawia­
domił następnie Radę przyboczną, ie  Rząd 
warszawski udzielił do jego dysposyeyi na 
stępujących kredytów, a to : 1, 50 milionów 
koron na cele pomocy rolnej dla Gsl5cy! 
wschodniej. 2. 1 milion koron na cele od­
budowy szkół ludowych w Galieyi. 3. 5 rai 
libnów koron na odbudowę miasta Gorlic. 
4. 10 milionów koron na odbudowę zniszczo­
nych gm;n podmiejskich twierdzy krakow­
skiej. 5. 20 milionów koron na zaległą 
i bieżącą wypłatę za robociznę przy odbu 
dowie w Małopolsce.

Poseł dr. Bobrowski poddał krytyce 
sposób wdroienia działalności przez Radę 
główną opiekuńczą na terenie b. Galieyi, 
a postawiony przez niego w tej sprawie 
wniosek został przez Radę przyboczną u- 
chwalcny.

Głównym przedmiotem dalszej dysku 
syi było sprawozdanie okręgowych inspe­
ktorów pomocy rolnej w sprawie -niszczo­
nych przez wojnę gospodarstw, w dyskusyi 
t«' wzięli iywy udział wszyscy członko­
wie r . r,

W dalszym ciągu omawiał dr. Wasung 
sprawę zakupna kom, oraz środków żywno 
śei na Ukrainie i w Rumunii i poruszył 
kwestyę handlu zagranicznego, a zwłaszcza 
handlu zamiennego. Domrgał się, aby akcję 
w tym kierunku złotył R ą<t warszawski w 
ręce Generalnego Delegata Rządu.

Es. Giza przedstawił spra rę zajęcia 
na teryi.oryum D. O. G. Lwów paszy i pro­
sił o spowodowanie zniesienia zakazu wywo 
zu paszy z Okręgu Generalnego Lwów, 
Z kolei omówił kwestyę maszyn rolniczych 
i warstatów pozostałych po b Centrali od­
budowy Galieyi. Wreszcie przedstawił cięż 
kie położenie rolników, spowodowane 'sen  
teronkiem koni

Radca Namiestnictwa Maszkówski przed 
stawił w dłuższym wywodzie stan aprowiza- 
cyi kraju. Na temat ten zabierali głos po­
seł dr. Bobrowski, poseł inż. Bryl, Englisth, 
Giza, dr. Kuś, poseł dr. Matakiewicz, poseł 
Bączkowski, Stahl, Tertil i dr. Wasung, o- 
m.wiając sprawę wyzupna zboża przez wła­
dze cywilne i wojskowe i zaopatrzenie bez­
rolnej ludności, dalej ceny zboia, aprawę ra- 
cyi iywności dla cięiko pracujących, przy­
dział białej mąki dla ludności na święta, 
kwestyę dowozu ziemniaków z Wielkopolski, 
przez Katowice, niedomagania transportowe, 
następnie sprawę dostarczania ludności soli, 
nafty, odzieiy, bielizny skór, obuwia, sp ra­
wy pędzenia spirytusu, oraz dostarczenia lu­
dności spirytusu denaturowanego.

Dr. Mikołajski sdał sprawę ze stosun­
ków sanitarnych w- kraju i z akcyi podjętej 
eelem zwalczania chorób zakainyeh.

Rada pr.ybicin^ uchwaliła wniosek, 
aby Generalny D- la^at Rządu żądał od Mi­
nisterstwa zdrowia wydatnych funduszów 
dla walki z epidemią.

Po udzieleniu przez szefa urzędu ru­
chu p. Sławińskiego wyjaśnień co do prze­
wozu środków żywności i opałowych koleją, 
zamknął Generalny Delegat Rządu posiedze­
nie o godzinie 8 min. SU wieczórem,

0 Galicy? wschodnią.
Wiee obrońcow lwowo.

W niedzielę w sali „Sokoła* odbył się 
wiee obrońców Lwowa, który zgromadził 
tłumy ludności. Zagaił p. Bialikiewicz, któ­
ry stwierdził, ie  ziemia Galieyi przesiąkła 
jest krwią polską i wezwał ludność do two 
rżenia organizacyj zbrojnych. Następnie prze 
wodniczącym zebrania wybrano p. Gieńskie 
go, który uczcił pamięć poległych i w wy­
mownych słowaeh podkreślił, ie  Małopolskę 
całą ut zjmamy i utrzymać potrafimy a przy­
czyn1 się do tego tak Sejm jak i Rząd 
polski.

Z kolei p. Wit. Sulimirski odczytał 
imieniem M. S, O. następującą rszolucyę:

„Przejęci oburzeniem z powoda nie 
słyehanie nas, Polnków, krzywdzącego zała­
twienia sprawy t. zw, Galieyi wschodniej 
przez Radę Pięciu, widząc zdeptane , hanie­
bnie nasze prawa, zlekceważone nasze po­
święcenie i krew naszych dzieci, my obroń 
cy Lwowa i straż obywatelska wraz z ea- 
łem obywatelstwem przyłączamy się jak naj­
goręcej do uchwał Bady miejskiej i doma­
gamy się od Wysokisgo Sejmu i Rządu pol­
skiego, aby:

1. nie lopuścił do podpisania narzuco­
nego *.am traktatu, a tern samem nie przy­
jął zaproponowanego bez naszej wiedzy i 
zgody statusu organizacyjnego;

2. aby na znak protestu odwołał swych 
pełnomocników z konferencyi pokojowej;

3. aby nieoglądająe się na ni żyje z 
zewnątrz decyzje, kroczył niezachwianie u a 
drodze zupełnego zjednoczenia ustawodaw­
czego i administracyjnego tej dzielnicy z re­
sztą Poiski, przestrzegając, jsk dotąd, peł­
nego róp aouprawnienia wszystkich obywa­
teli tego kraju bez róińiey wyznania i na­
rodowości i wprowadzając w tym kraju te 
same, co w całej Polsce instytueye samo­
rządne.

Dr. M. Prószyński omówił politykę 
naszą wobec Rusinów, stwierdził, ie  trzeba 
im dać narodową autonomię i przedstawił 
następujące nzoiueye:

1. Wiee stwierdza, że macchiawelski 
pomysł Asigiii rządów prowizorycznych we 
wschodniej Małopolsce i zakładania tą nie­
słychaną autonomią państwa w państwie, 
zmierza da podstępnego, celowego osłabie­
nia sił Polski, dc zrobienia z Polski przed­
miotu gry politycznej w stosunku do Rossyi 
i do sztucznego stopniowego tworzenia pań­
stwa ruskiego kosztem żywotnych sosów 
Polski — jest tak nam wrogim aktem, jak 
ijaktat brzeski!

Wiee domaga się od Rządu i Sejmu 
rewizyi stosunku do Anglii, odwołania dele­
gatów z konferencyi paryskiej i odmówienia 
podpisu na traktacie. Zdrajcą Ojczyzny bę­
dzie ten poseł, który byłby za podpisaniem 
traktatu i spotka się z reagowaniem ogółu. 
Rusinom może być przyznana autonomia na­
rodowa, ale nigdy terytoryaina! Tylko Pań­
stwo Polskie może regulować stosm ui w Pol­
sce. ŹLdna siła nie wydrze nam lej części

Polski i konieczny jest tu zamiast dotych 
czasowego kierownictwa bezplanowego i peł­
nego wahań Btąd silnej ręki, który nie po 
zwoli Rusinom na obecną ich swobodną 
zdradziecką agiUcyę przeciw Państwu Poi 
skiemu I

2. Wiec stwierdzi:, ie  obrona tej ziemi 
nie moib polegać wyłącznie na Polakach tu 
mieszkających, wyczerpanych nieludzkiemi 
okrucieństwami ruskiemi, lecz jest bezwzglę­
dnym obowiązkiem całej Polski. Żadamy par­
celowania posiadłości obszarników polskich 
między Polaków, Żądamy wymiany ludzi 
między dzielnicami Polski i bszwłocznego 
przygotowania na miejsce jednostek, które 
najwięcej ucierpiały, pracowników z okolic, 
które wojna oszczędziła,

3. Nie śc ie lim y  masowego, bezkry­
tycznego przyjmowania do urzędów Rusinów 
gnębicieli polskości, agitatorów przeciwko 
Państwu i tych kierowników urzędów, któ­
rzy tę zjrodnię popełniają, pociągniemy oso­
biście do odpowiedzialności.

4. Obrońcy Lwowa oświadczają, ie  na 
apel siły zbrojnej polskiej staną każdej chwi­
li do szeregów, jako ochotnicy, do walki 
przeciw każdemu wrogowi, któryby zagrażał 
wschodniej Małopolsce. Zebrani postanawia­
ją zorganizować ogół w tym kierunku.

Przemawiali jeszcze p. B. Krzysztofo - 
wiez stawiając wniosek utworzenia organi- 
zaeyi pogotowia obrony narodowej złożonego 
z mężczyzn od 14 do 60 roku życia i po­
etka Marya Kaseeka, która zależ. >a protest 
imieniem matek i sierot po poległych prze­
ciw zamierzonemu oderwaniu od Poiski.

Odśpiewaniem „Nie damy ziemi* za­
kończyła się ta podniosła uroczystość.

Obywatelstwo Iławskie protestuje.
Na apel miejskiej straży obywatelskiej 

całe obywatelstwo lwowskie przyłączyło się 
wczoraj do manifestacyjnego pochodu prote­
stującego przeciw krzywdzącym uchwałom 
w sprawie Galieyi wschodniej. O godzinie 
10 rano wielotysięczne tłumy zebrały się 
przed gmachem (Sejmowym, skąd ruszono 
pod pomnik Mickiewicza. Tu do zebranych 
przemówił p. Wit-Sulimirski, stwierdzając 
jak wielką krzywdą nietylko dla tej części 
Rzeczypospolitej, ale dla całego narodu jest 
prowizoryczne przyłączenie Galieyi wscho­
dniej do Polski, które uczyni z tego kraju 

kocioł bałkański* i doprowadzi go do ruiny. 
I  czyn ą to nie wrogowie, ale ci, którzy 
mienią się przyjaciółmi Polski, pragnęc z 
niej równocześnie stworzyć w si’ ochronny 
od nawały Wfchfcdu'. Mieszkańcy bohater­
ek" ego Lwowa nie zgodzą się nigdy, by zie­
mia ta nie należała do Polski i są gotowi 
wystąpić nawet z orężem w ręku w jej 
obronie.

P. Krzysztofowie! odczytał rezolucyę, 
uchwaloną na wiecu w Sokole w niedzielę, 
którą wśród entuzjastycznych okrzyków 
przyjęto przez podniesienie rąk.

W imieniu posłów miasta Lwowa df. 
Adam złqżył ślubowanie, te  posłowie Galieyi 
wschodniej a zwłaszcza Lwowa nie dopuszczą 
do podpisania traktatu, ie  sprawę tę wniosą 
w najbliższym czasie na Sojm i gdyby nie 
osiągnęli większości — złożą mandaty.

Wfcońcu przemówił robotnik kdejo^ 
Twaróg, zapewniając z zapałem, ie obywa* _ 
Lwowa niczego się nic boją i staną wszy1b J 
poi1 karabinem, gdy zajdzie potrzeba- * 
odśpiewaniu „Roty* wyruszono na p!*®’8 
nardyński, gdzie odbyła się maui*«s»cJ 
przed Dowództwem Okręgu General. *** 
maszerowały wiek tysięczne szeregi oW V 
teli Lwowa róineyo wieku, od startów 
małych chłopaczków, z najrozmaitszy, 
warstw społecznych. Dalej ciągnął d*»? 
sznur młodzieży szkolnej, wreszcie 
isacye kobiece i tłumy publiczności. W otw 
tem oknie stał gen. Gołogóreki, odpowi®0 
jąc na rzucane okrzyki na cześć armii 
skiej: „Niech iyją obrońcy Lwowa! b*e 
bohaterom, cześć dzieciom-obrońcom I N,e 
iyją kresy wschodnie!*

*
Kresowe Biuro prasowe donosi: Z ^  

dna wysłano do Naczelnika Państwa, > 
Marszałka Sejmu oraz do Rady miasta bw 
wa telegram następującej treści: ,g,

„Społeczeństwo polskie w Grodnie 
brane dnia 80 listopada 1919 dla obebo 
rocznicy powstania listopadowego, tego ®m 
dążności całego narodu do wyzwolenia 
z pod obcego jarzma, z serdecznym 
dowiedziało się o decyzyi państw k°sr  
nych oderwania od Polski dzielnicy P'8® , 
wskiej Galieyi z prastarem miastem bw . 
wem, które rok temu bohaterską °^ron50j 
krwią najdzielniejszych swoich synów ** >.
kumentowało swoją polskość i ehęć n*l*' 
nia do wskrzeszonej niepodzielnej Bzee*JP 
spolitej polskiej. My Grodcianie gorąco P . 
testujemy przeciwko tej niesprawiedh*0 £ 
i wierzymy, że bohaterscy Lwowianie 
pogodzą się z tym aktem i że eały n®1 
polski wystąpi w obronie podeptanych Pr ^  
ludności polskiej i Ziemi Czerwieńskiej- 
Niech żyje bohaterski Lwów!*

Przesilenie rządoW*
Z Warszawy otrzymujemy następ0!*®8 

informacye: . M
Naczelnik Państwa przybył w 

w południe do gmachu sejmowego, jju  
udział w konferencyi, jaką Marszałek 
miał odbyć z prezesami klubów w Pr*e^tfU 
cie przesilenia. Dowiadujemy się z Pr*e Mar 
obrad co następuje: Po powitaniu p r '4*®^ ^  
szalka, Naczelnik Państwa oświadczy**^ 
skoro tworzenie większości sejmowej 
dania nowemu Rządowi oparcia ri® 9  ̂
nęło się dotąd naprzód, zastanawia 
warunkami, które on jako Naczelnik* ■ 
stwa musi postawić każdemu, komubf r 
wierzył misyę utworzenia gabinetu. a

Do warunków ogólnych musi »al11. 
dwa następujące: 1. Aby możliwie 8 * 7 ^  
przeprowadzić akcyę utworzenia wię®8*®'
2. aby umożliwić, iżby przesilenia n» V^g. 
szłośc odbywały się w sposób mniej 8 
dliwy dla Państwa, Dzisiejsze ciężkie P ^  
silenie dałoby aię może uzasadnić ,®r ja#- 
praw zasadniczych w Polsce i brakiem ^  
jomości zwyczajów parlamentarnymi- u°

Ferdynand Hoesick. 4)

Pierwsza młoiość Mana Klaczki.
(1 8 3 5 — 1 8 4 2 ).

(Ciąg dalszy).
Te same refleksje musiały się nasu­

wać i tym nauczycielom małego Judela, 
którzy go uczyli histoiyi i literatury polskiej 
i powszechnej, którzy mu udzielali nauki języ­
ków obcych, a Którzy jak Stanisław Kurski 
w powieści bez tytułu, nie byli izraelitami, 
lecz chiześcianami. Gdy o ile z jednej stro­
ny masisl1 zdumiewać się nad zadziwiają- 
eem> postępami, jakie chłopiec czynił w na­
ukach, o1 tyle z drugiej wiedzieli równie do­
brze, iż rodzice jego, fanatycznie przywią­
zani do swej reiigii mojteszowej, nie ma­
rzyli o żadm j karyerze dia syna, o aiesein, 
coby go mogło wyrwać z ich sfery, z tego 
świata, w którym wzrósł od niemowlęcia, 
a po za którym oni dlań bezwarunkowo nie 
widzieli szczęścia, chyba nieszczęście i prze­
kleństwo!

Ale mimo to na jego staranne wycho­
wanie domowe nie szczędzili grosza (jak 
białostoccy w Powieśei bez tjtu tu  na edu­
kację Sary). A „zdolnym był wyjątkowo, ii  
w wieku, kitdy inni jeszcze są dziećmi, on 
już był umysłowo dojrzałym*, uczył się 
chętnie i wiele i t z łatwością niesłychaną, 
więc nie widziano powodu, żeby hamować 
jego zapał do nauki, przeciwnie, czyniono 
w s.yiuo, ażeby mu jej nabycie ułatwić i 
umożliwić.

Szczególniej do języków okazywał wprost 
fenomenalne zdolności: niedośó bowiem, iż

po hebrajsku mówił i pisał, jak najwykszta > 
ceńsi rabini, iż w tej dziedzinie, ku radości 
swego nauczyciela, rokował najdalej idące 
nadzieje, ale z tą samą łatwością i pojętno- 
ścią przyswajał sobie, teoretycznie i prakty­
cznie, wszystkie tajniki i włticiwości języka 
polskiego, którym to językiem nietylko mó­
wił biegle i czysto, jak Polak rodowity, bez 
żadnych naleciałości żydowskich ale i w pi­
śmie .tak znakomicie władał polszczyzn^, 
którą sobie uprawiał czytaniom sławnych 
autorów i poetow polskich, że poprostu zdu­
miewał wszystkich. A tak samo, jak prozą, 
umiał wypisać się i wierczem, do czego na­
wet fetuł osobliwy pociąg.

Niemniej biegłym okszał się \r języku 
rossyjsKim, bo jak wszyscy Wilnianie,' nie- 
tylko żydzi i Polacy, wyrabiał się na czło­
wieka dwujęzycznego, równie biegle włada­
jącego obu językami, polskim i ros sjjskim, 
A iż w Wilnie, zwłaszest po roku 1881, co­
raz więcej było okazyi do stykania się s Bos- 
syanami, iż język Puszkina coraz więcej sy- 
skiwał praw obywatelstwa, więc i w wycho­
waniu młodego Klaczki, pomimo, i i  go nie 
posyłano d« szkoły, wielki kładziono nacisk 
na gruntowną znajomość języka rossyjskiego. 
Jakoż opanował go zupełnie; a choć z pe­
wnością t  rdtiej zachwycał się poezją Mi­
ckiewicz.1, to jednik i na piękności poezji 
Puszkina nie okazał się niewrażliwym.

Podobnie miała się rzecz z językami 
Blarożytnemi, z łaciną i greką, w których 
'rk ie  okazał się celującym. W ląęime był 
tek biegłym, i t  całkiem swobodnie umiał 
wypisać się w tym języku, a greckiego na­
uczył się tak dobrze, iż n. p. Homerem 
mógł się zachwycać w oryginale. A w parze 
z tem szło całkiem wyjątkowe rozmiłowanie 
się w p kinach rzymskich i greckich, w li­
teraturze klasycznej, przyezem W ergiliws i

Homer stali się jego największymi ulubień­
cami.

Niemniej pilnie przykładał się do 
nauki języka niemiąckiego i francuskiego, 
przyezem pierwszeństwo dawał niemieckiemu, 
jako językowi Goethego i Schillera, w któ­
rych już teraz, zwłaszcza w Schilerze, roz­
czytywał się z entuzyazmem. Wugóle po 
niemiecku uiuizl doskonale, co zresztą pozo­
stawało y  ścisłym związku z zamiarem dal­
szego ksiti łcenia się na którymś z uniwersy­
tetów niemieckich. Mniej celował w języku 
Moliór’a, ale i tym władał doskonale, by n. 
p. ocenić wdzięk poezyi Andrzeja Chenier.

Oprócz zwykłych przedmiotów szkol­
nych, jak matematyka, nauki przyrodnicze, 
etc., najwięcej go nęciły historya i historya 
literatury. Doskonale, jak nu takie jeszcze 
dziecko prawie, obeznany z róinemi arcy­
dziełami piśmienmetw polskich i obcych, a 
obdarzony fenomenalną pamięcią, bardzo 
wiele utworów deklamujący z pamięci, pra­
wdziwie imponował eruaycją, w tym zakre­
sie, nawet literatom za .odowym, bo niedość 
bowiem, że miał ogromne oczytanie literackie, 
zwłaszcza w dziedzinie poezji, ale o wszyst- 
kiem wypowiadał swoje indywidualne uwagi 
krytyczne, wprost zastanawiające,

Także i do muzyki miał zadziwiające 
zdolności. _________

III.
Kiedy miał lat dwanaście, zaczął pisać 

wiersze, najpierw hebrajskie, potom polskje. 
I  jedne i drugie, jako pierwiosnki poetyckie, 
choć tu i owdzie jeszcze grzeszyły brakiem 
skończonej formy, świadczyły o niepospoli­
tym talencie chłopca, pozwalały wróżyć mu 
świetną przyszłość jako poecie z Bożej łaski.

Napaliwszy się do poezji, już w . tym 
kierunku nie abaozsł z drogi, lecz doskonalił

się coraz bardziej. Nie ulegało wq 
ze marzył o laurach poety.

Przedewszystkiem tworzył w 
hebrajskim, tak, iż w ciągu citerecn 
zdążył zgromadzić około 25-arkuszowf 
pis pod tytułem „Pri Naurim", c° P° ^orófl* 
znaczy „Herwiosnki", W zb.orze tym» gjj 
mnóstwa poezyi oryginalnych, jje-
wiele tłómaczeń z poetów polskich 
mieckich. . pIj8'

Na czoło wysunął się całkowa ZJittó0 
kład „Mnicha* Korzeniowskiego, » 
młodziutki Klaczko, jako autora " - f  ..eii0' 
mitycznych*, był gorącym wielb: ^
przekład ten nigdy nie wyszedł j-jjjd* 
Ten sam los spotkał i przekład „Swi*®* 
Mickiewicza*. ^

bardziej się poszczęściło p rz e ś lij  |r(j| 
przekładowi ballady Mickiewicz® 
taty*, który p. t. „Modlitwa dzieci , .  
pomieszczenie w drugim zeszycie %) włneAj 
skiego wydawnictwa zbiorowego wy°® jgł* 
w Wilnie przez S. Pina w latach 
u Manes* Romma pod ogólnym ,Ł 0c^ ' 
„Pyrche Oofon* czyli „Kwiaty P“ 
Przekład ten — zdaniem jednego 
tnych hebraistów — odznacza s ię . wr#n*®11 j 
bardzo zaletami: wieje z niego Bie 
prostota, wdzięk i ciepło. Cztery 
oryginału, opisujące sam akt modlit J 4,# i  
tec, „klgcząeych przed cudownym M  
są opuszczone. O pomyślny P0#rw io& 
błagają dzieci Ojca przedwiecznego 
modlitwy* (w synagodze). s)

J) Tom drugi, półrooze drugie- 
s) Zob. „Izraelita* (Tygodni® 

wski) z r, 1900 Nr. 31 str. 365.

(Ciąg dalszy nastąpi)*
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n o kierowanie e&Ją i?awa Państwa,
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jest J J S  s»y jednostki. Taki staa rzeczy 
”* aiebe*pieczeńętw«m dla Pań-•tira.

tió? Ł
m u

tt- , —V> UCŁ}'*ec:6UU 'tW! ,H !ila rau -
^  się liczg a- r®W;' ki’- do. kt6re*° ?,r*yis*EwróciJ się tło mnie o radę,
•ł*foeeoY,hU;i kUksk?ota!'e» ?'hJ poniechał tab drugiego .stanowiska.
te» ki -mt m Naczelnika Psóst^a, Pade- 
%  b&rdso zdolny ;Io prowadzenia
**a z;,;8reai«*Byeh i torsu NscseloikPań- 
•tir&n ** »  ̂ Przebiegu dotychczasowych
der f  £ °« >  otworzenia gabinet1? przez Pa- 
JUni* Naczelnik przyszedł do prseko- 
*8kutst° i Wei sSg tyIiro iesJe':0 v'-3§cfij esa«ii, 
kogo . r ^ t^now ił zwrócić się do

eów
j®a “go z te, m isją.
. 0 ^>*ł» :harj u wszystkich prsywód- 
taoamctw w dDiu wcż<-r».|szyin: Naczel- 
■ran twa przekonał s:e. że sdsniem

tora*»J* ;̂ w|fk fl*ości przywódców, ksndjJs- 
a Sejmn na Prezydenta Mini-

go ^ajodpowiedńiejsra i dlatego rjrozi
Podjęcie się m isji utworzenia gabinetu, 
Msrsz?lę,t{ ' ~ • . .Sr.ifjmu oświadcza, że nie 

®>k p"ń"ł'Ti ,,BJ Si§ poająć,"R* kiedy Naesel- 
ła H dsł rozmowy na osobności,, 

ftnt „l curs0kł, ie  wystarczy kilka mi-
> umotywować odmowę.

§r , AmoBa między Naczelnikiem Pań- 
Poi «o  ̂ riZsdkiem Sejmu trwała 20 minut
w . M  Prezesowie klubów zebrali się po- 

a^  usłyszeć z ust Naczelnika 
j. twa żywe ubolewania, że p. Marszałek 
bl0e^ ołe si£ P°dj%ć m isji utworzenia ga-

*U si ^okec te£° Naczelnik Państwa swró- 
5 leszcza do poszczególnych polityków

ta!L* n*m* flItiówić w ostateczny sposób u- 
» S me g^ntetu , Wobec V  ' 
cłu przy wór ;;ów 
7 ego zakończ ia 
^ ad w u k ro tn -e  

dopuści 
leehsł
i Ui

*fpując

i csnych głosów 
domagających się ry- 

krysysu, Naczelnik Pań- 
s nzciskiem zaznaczył, ie 

do dalszej sw:oki, poezem od- 
ae swoimi asijutantaisi do Belwederu. 

Balgsym etapem przesilenia było na- 
aJ4c® pismo Naczelnika Pańsrws, prze- 
f ?* Padeier- skitmis: Na skutek zasią- 

8za> , °piau w Sejmie w osobie jego Mar- 
Utfc^4’ Prop-i>ujfl Banu podjęcie Bię misyi 

or-ieiłia nowrgo gaeineiu.
■ trsziwa — Belweder 6 grudnia 1919,

Piłsudski w. r.
rakow i P!8IS0 i-0 odjiowiediiai p. Pade- 

W8ki,w  stówach:
i«in N«e»ćlf:ika! Postanowieniem mo-
ttetr 60 B!ełw*01;Enie ustąpić z zajmowa-

go Siaaowiska i aalssych kroków w celu
6oa?ri eil'f  Qowego gabinetu zaaiechŁĆ, Wy- 
i : * T &Um 8i§. w tym duchu stanowczo 
gikia. Si'otnie. Gdy jednak na skutek sseią- 

6_ej opinii Sejmu w osobie jego Mar- 
iK 7>. ^ aii Naczelnik uzasiąc zasadę wię- 
dn, . Ea decjdując.r, powierza mi tę tru-
U . *Ł8*e*ytD% Miisyę, poczytuję Bobie

owjąsek wezw. a u zattość uczynić, Do 
Z n J ZtT a SabiBetu przystąpię natychmiast. 

ua]«yż zym ezacunkiem
,,Ignacy Paderewski.

jest 5 Rk!1 tec ~  P}8?ó Kuryer ta r n a w s k i  — 
tktai ry b n y m  ani-iam , że dusiaj nikt 

a ' e posiada iepstych od Paderewskiego 
utworzenia m u u  odpowiadającego 

Uiek-118' ^  Ł'Ńwih i zg^dn-igo * dążeniami 
l Jsei Ei0 :;eB Żrozumicnie tego nie 

p° ieos (Statecznie przyszło,
dowi-i , ,k,sdere^ siti 1 ada tersz wyraźny 
ksłnj/’ • mo^e i  a stanowczą w»ę- 
Ponn»„8ejffiow^  kl<̂ r  pragnie go widzieć 
&  e £ ? CS8le ** ■/>■'• Nie fest to po- 
towa 08t^ jia ie  »wyc: jącą“ jaką dekls-
H0w " ledawno jeazcz1) jtden a klubór-r eej- 
P°Wz1 81 Iak ° 'tic :,ź poparcia czynnego, 
Win j* af ^u g iiu  nsmyśle. To jawne vo- 
oatt - U la. z P^wuuścu wielce przyspieszy 
łtaeicui11,6 !ia'-at^rieuie i tak już nadmiernie 

‘C iekłego przesilenia.

Nasze sprawy.

leją 2H4 300 tonn, a Wisłą 91.137 tonn — 
ogółem 325.447 tonn towarów.

* Starostowie oraz komisarze Kządu 
Warszawy i Łodzi i komendant policyi w Lu­
blinie, oirsymali ścisłe issstrukcye w spra­
wie regestrscyi i wysiedlenia cudzoziemców. 
Według tych instrukeyj osoby podlegające 
regestraeyi obo^iąsaue są przedłożyć dokła­
dne d ne, dotycząca miejsca ich urodzenia 
oraz prsynależności państwowej. Po spra- 
wde niu tych informacyj w drodze urzędo­
wej, oiiobom tym udzielone być mogą karty 
pobytu, jednakie nie w miejscowościach 
z gęstera zaludnieniem jak Warszawa, Łódź 
i t, d,, xe względów aprowisacyjnych i mie­
szkaniowych. Tylko w wypadkach wyjątko­
wych moie być tam <3czwo’ony pobyt.

Begastracyi podlegsją wszyscy obywa­
tele państw obcych z wyjątkiem członków 
mk-yj oficjalnych orsz miesskf.ńeów teryto- 
ryów, podlegających zarządowi ziem wscho­
dnich i obss&rów plebiscytowych, W sto­
sunku do tyeh ostatnich jednakie, przepisy 
eą łagoniejsze i utrzymeją wydalanie tylko 
w, wypadkach wyjątkowych, W związku ze 
wspomnianemi instrukeyami zajadła dotych­
czas decyzja co do wydalenia z Warszawy 
około 500 cudzoziemców, Zwrócić jeszcze 
ndeiy  uwagę, że akeya wydahnia cudzo­
ziemców z granic Republiki napotyka na tru- 
dneści, gdyż w wielu wypadkach państwa 
eeutralae nie zgadzają się na przejazd wy­
siedleńców przez ich terytorya. Bząd podjął 
kroki sekm  usuaięcia tych przeszkód, co 
dopiero częściowo odaiosło pożądany skutek, 
wpłynie jednak już w najbliższym czasie na 
wzmożenie akeyi wydalania cudzoziemców.

* Zdołano przejąć tajny okólnik Hoer- 
eitiga, w .któiym tenże nakazuje w razie 
przybycia na Górsy Śląsk Korfantego w cha­
rakterze komisarza plebiscytowego z ramie­
nia polskiego Rządu, zamordować go w spo­
sób skrytobójczy, Dokument ten został sfo­
tografowany i klisze przesłano do Warszawy.

* Specjalny komitet konferencji pol­
skiej w Warszawie zwołał na niełziełę i po­
niedziałek Zjazd wszechpolski wszystkich 
chrseśsijsńsko-narodowych oigasizacyj Związ­
ków i zrzeszeń w sprawach gospodarczo 
żywnościowych. Omawiane być mają na nich 
sprawy najżywotniejsze, a wyniki obrad w 
postaci wniosków i rezolscji, dadzą podsta­
wę do pożądanych zarządzeń władz.

* Grono wyższych pficerów peznań- 
skich rzuciło myśl upamiętnienia dzułiluo- 
śei gen. Dowbór-Muśnickiego przez utworze­
nie funduszu, którego ods tki służyłyby jako 
pomoc dla najbardziej zasługujących na to 
uczniów szkół wojskowych, przyczem pierw 
szeństwo mieliby Wielkopolanie. Odsetki od 
drugiej części złożyć się mającego kapitału 
miałyby stanowić nagrodę za najlepsze dzie­
ło w dziedzinie wojskowości.

* Reprezentacja ludności niemieckiej 
we Wschodnich Piusach wniosła telegrafi­
czny protest do angielskiej, francuskiej i wło­
skiej misyi wojskowej w Berlinie przeciw 
dopuszczeniu generalnego superintendetta 
Burschego, jako polskiego przedstawiciela u 
międzynarodowej komisyi dla obszaru plebi­
scytowego, ponieważ pastor Bursche już od 
dziesięciu lat prowadzi wszechpolską agita­
cję, a obecnie kieruje agitacją polską na 
Górnym Siązku, „M*zuren- und Ermeland“ 
liczący ponad 200.000 członków t. j. około 
80 pre, wszystkich mieszkańców obszarów 
plebiscytowych wyraża obawę, ie spokojay 
przebieg plebiscytu będzie zagrożony z po­
wodu saburteń, jakie wywołuje gwałtowna 
ag tacya, prowadzona przez ks. Burschego 
na obszarach plebiscytowych przy pomocy 
pism tfiotnych. „Masuren- und Ermeland- 
bend“ protestuje również przeciwko grote­
skowej komedyi, jaką prowadzą irolacy przez 
przyjmowanie deputseyj mazurskich i war­
mińskich, ponieważ tego rodzaju deputacye 
stoją na usługach polskiej propagandy i nie 
są upoważnione do reprezentowania tamtej- 
s*ej ludności,

łn k ta b  • N ^ ^ j i i s a  za’Yvi rdziła projekt 
fttitr j 0n głó^nem i mcesratwami sprzy- 
^ecńosłn t1 1 syjfcźni r-eaai a Polską i 
kle w . ^ Wae7 l W sprawie uregulowania gra- 
8iyttS - y  obu Panstw&mi, W sprawię Gis?- 
* dni# Najwyższa zatrzymuje decyzyę

Ula 37 września 1919.

fotkt>iie-MAai 6t6r8Łwo przemyśla i handlu ia- 
kikj -j ' “ pceząiku lutego to 1 pażdzier-
8>ę r  ' ' , rucb portowy w G-iańsku wyrażał 
Nłli okrtTrA ^Û cy.e^ cyfrsoh: Prsyioyło z mo- 
®, Bleiiiieckieh 768, ameryki-ńsk;ch

holenderskich 26, angiel- 
!*̂ ński, h 7 d*kictl 32, norweskich 15, fis.- 

5ekich k aŁeuyiich  4, esuńskieh 8, ło- 
^•ckich »Y’~ razem *88. Do okrętów nie- 
^y  *u 0Ge ■% statki, kursujące mię- 
Jypłyneło Z '  Sopotami i Helą. K i morze 

»v0> okr^ów  z Gdańska, W tym 
y no s Gd«ńska w głąb Polski ko-

rodu w kraju naszym -do wszelkich warun­
ków swobody i rozwoju, odnoszą się do 
wszystkich słusznych życzeń z tej Btrony 
pochodzących najiycsliwiej, sle mając zara­
zem głęboką świadomość ugruntowanych 
wielu wiekami ofiarnych walk obron 
nych i srscy kulturalnej oraz praw histo­
rycznych Polski do tej ziemi i <?o tego nsd- 
ludzkicm bohaterstwem niedawno oswobo­
dzonego giodu, nie reogą dopuścić nawet 
myśii, aby ta część kraju mogls kiedykol­
wiek być oderwaną od wskrzessonsgo Pań­
stwa Polskiego,

Dlstego przyznanie jej Polsce na czas 
przemijający, jakby za wypowiedzeniem, 
jest rozwiązaniem niemożliwem do przyjęcia 
i niewykonalnem.

Żebranie przjjęło te słowa z sapałem 
i oświadczyło jednomyślnie, ie polscy u- 
rzędsicy, spełniając sumiennie obowiązki 
względem eełej ludności, bez różnicy pocho­
dzenia i wyzr-ania, wszelkiemi siłami bronić 

lą praw nsszych do tej ziemi i tylko 
w tej myśli mogą tu pracewać, ie słaią 
całej jednolitej Ojczyźnie, w części kraju 
stale ł nierozerwalnie zespolonej z Państwem 
Polskiem.

W sm w ie  rozgłaszanych wieśei o zu- 
mierzonem przez Rząd Polski przyjęciu do 
służby wszystkich funkeyonaryussy narodo­
wości ruskiej, którzy jej dotąd nie pełnili 
i policzeniu im do awsnsu czasu spędzonego 
w słuijne rządu ukraińskiego, powzięto na­
stępujące rezolueye:

I, Przyjęcie wszystkich fiinkcyonaryu- 
ssy narodowości ruskiej do służby polskiej, 
którzy jej dotąd nie pełnili, naleiy uzależ­
nić od orzeczenia komisji rehabilitacyjnej, 
analogicznie i na tych samych zasadach jak 
to ma miejsce przy Polakach, którzy znaj­
dowali się pod okupacyą ukraińską,

Konrsye rehabilitacyjne, których prze­
czenia, powzięte na podstawie swobodnej o- 
ceny sprawy, mają być ostatecznie decydu­
jące, winny być utworzone przy władzy kra­
jowej każdego działu służby pod przewodni­
ctwem szefa, względnie jego zastępcy, i skła­
dać się w połowie z członków mianowanych 
przez szefa tej władzy z pośród podwładnych 
urzędników, a w połowie z przedstawicieli 
odnośnego stowarzyszenia urzędników.

II, W razie przyjęcia nie mogą być 
wypłacone pobory ałuibowe za czas niepeł- 
nienia służby Państwu Polskiemu, aż do dnia 
indywidualnego i fizycznego zgłoszenia się 
do tej służby,

III, Czas niepełnienia służby nie może 
być policzony do automatycznego posunię­
cia do wyższych stopni płac po myśli pne- 
pisów obowiązującej pragmatyki służbowej, 
ani uwzględniony przy posunięciu do wyż­
szej klasy rangi.

Stosowanie innych zasad przy roratrsy- 
g&niu zgłoszeń urzędników Rusinów, a nie 
powyższych, polegających na sprawiedliwo­
ści i obowiązujących przepisach służbowych, 
musieliby urzędnicy Polacy uznać zs prowo- 
kaeyę uczuć narodowych i  wyciągnęliby z te­
go konieczne konsekwencje,

W  sprawie urzędników 
narodowości ruskioj.

, Wydział Związku Stowarzyszeń urzę­
dników państw, s aksdem. wykształceniem 
odbył n&dzwyesajae posiedzenie w celu na­
rady i oświadczenia się w sprawie warun­
ków przyjęcia do służby urzędników nzro 
doweści ruskiej, któ<zy od przywrócenia 
normalnych stosuaków po zamachu ukr&iń 
skini cie zgłosili Bię byli do pełnienia obo- 
v#iązLów.

Przed otwarciem dyskusyi nad tym 
przedmiotem przewodniczący zaznaczył sta­
nowisko Zwiąska wobee decyzyi powziętej 
przez paryską Radę najwyższą co do Gali- 
cyi wschodniej.

Stwierdził z naciskiem, ie Polacy u- 
rzędnicy s wykształceniem akademickiej, 
uznając w polni równe prawo drugiego ia

0 ratunek Polaków
na k r e s a c h  r u s k i c h .

ców i bolszewików na tych ziemiach spowo­
dowały obecnie r u i n ę  naszego dobra naro­
dowego i wyniszczenie polskości tam na tyeh 
kresach ruskieb, które srodze nękane zno­
sząc ogromne męczsrnie potężnym głosem 
wołają do rwej Macierzy: ra  t a n k  o, po ­
mocy!  Rząd Polski i społeczeństwo polskie 
nie powinno być głuche ea to wołanie cier­
piących bardzo braci nasiych. Oddajmy im 
na co kogo stać, & pomoc ta. musi być bar­
dzo szybka tak saatsryalaa jak moralna — 
bo wymaga tego ogólny interes narodowy.

S M  W W W

Oto temat, o którym mówił 8 b. m. 
wieczorem w sali Towarzystwa Pedagogi­
cznego p. Jan K o r n e c k i ,  jeden z głównych 
pracowników oświatowych i twórców szkol­
nictwa polskiego na kresach russich od ro­
ku 1915.

Ziemie ruskie zamieszkuje przeszło 1 ł/l 
miliona ludacśei polskiej, posiadającej trzy 
miliony dziesięcin ziemi,

Liczni przybysze z Galicy! i Królestwa 
po rozpoczęciu wojny doznawali od ofiarnej 
ludności miejscowej niezwykłej gościnności,

Powstały tu już od r. 1914 różne ko­
mitety, które zorganizowały akeyę rato­
wniczą dla wysiedleńców i uchodźców w ro­
zmaitej formie. Mówca omówił dokładnie 
skeyę kulturalno - oświatową wśród ludności 
polskiej i tyeh różnych instytucji powsta­
łych w ciągu wojny na tych ziemiach, któ­
re choć 18 pm m iaa rządowych przechodziły 
mi do czasu rewolucji rossyjskitj posiadały 
134 ochron, 147 szkół kształcących 15 919 
duss. Akeya na tem polu wzmaga się nie­
zwykle energicznie po rewoieeyi — ziemie 
ie zdołano zarzucić w ciągu krótkiego czasu 
setkami tysięcy drukowanych w Kijowie 
podręczników szkolnych i książek, k tó .ew j- 
warły ogromny wpływ na uśpione dusze i 
serca połukie. Szkoły tworzy społeczeństwo 
polskie z żywiołową Biłą, 1810 zakładów 
szkolnych udzielających naukę 83.554 mło­
dzieży, 36 zakładów średnich oto owoc za­
biegów oficyalnych czynników polskich % ko­
mitetu wykonawczego i prywatnych w Ma­
cierzy polskiej — a to przedewszystkiem, że 
ludność wieśniacza uczuła się polską — głó 
wny dorobek nasz narodowy.

Rewolta bolszewicka i nacięte walki 
deaikińeów, yachodnio-nkrsińców, petlurow

(P. A. f  .)
=  Przed 4 dniami opuściły Paryż 

ostatnie oddziały smerykańskie, a tern sa­
mem skończyło się zadznia wojsk amery­
kańskich i współudztał Ameryki w wojnie 
światowej. Z a kilka dni opuści t?4 Paryż 
polioya wojskowa amerykańska.

— TelcgrnpJi zamieszcza r.asfępująeą 
eauacyacyę kongre u sowietów, obradujące­
go w Moskwie. Eutenta myśli o r zejm.e 
5 fiossyą. Zawrzemy pokój atoli pod warun­
kiem, że ententa nie bęehis się mieszała w 
nasze wewnętrzne sprawy. Jesteśmy goto­
wi do ustępstw, ale nic zsw izm y pokoju, 
któryby był grobem naszych zdobyczy. 
Rząd robotników i chłopów jest obecnie 
jedyną władzą w Rossyi i pozostanie nią 
na zawsze.

=» Pester Lloyd ogłaezs rrzmowę z 
posłem czesko-sło sackim Lotgeuunem, któ­
ry między innymi powiedział: Ja'i dłngo 
Czesi stoją na stanowisku, śe oni są jedy­
nym nsrodem miarodajmm w now;m pań­
stwie, tak długo będą mniejszości narodowe 
Niemcy, Węgrzy, Polacy, Rusini i Słowacy 
zmuszeni walczyć o uzuaaie swoich praw i 
odrębność pr&wno-państwową. Następstwem 
tego będzie, że ntrody mniejszościowe będą 
w jednym froncie walczyć przeciw Czechom. 
Wobec tego wkrótce musi przyjść do pełne­
go życia polityczcnego i utworzenia ligi na­
rodów, uciśnionych w państwie cieskieiu, 
Niemcy popierać będą wedle natepszyeh 
swoich Bił dążności ueiemięioajeh rt-niejaso- 
śći narodowych.

=  Dzienniki bułgarskie ogłaszają t ikst 
ustany, wniesionej do sobraniu przes rady­
kalne grupy poselskie w skrawie ukarania 
winnych wybuchu wojny, prrss narodowy 
sąd bułgarski, złożony %. przedstawicieli 
wszystkich partyj socjalistycznych. Ustawa 
przewiduje estre kary ca  wypadek udowo­
dnienia winy wybuchu wojny, zarówno dis 
głowy państwa, jak i dla ministrów, dowód­
ców wojskowych, dyplomatów, posłów i pre­
fektów. Dla głowy państwa, ministrów i 
dowódców wojskowych, o ile sost&uą uzna­
ni winnymi, przewiduje ustawa karę śmierci 
oraz konfiskatę całego ieh majątku, dla dy­
plomatów, którzy przyczynili się do wybu- 
buchu wojny przez zawarcie tajnych umów, 
przewidzianą jest kara więwenia do lat 15, 
i konfiskata majątku, dla prefektów i niż­
szych dowódców wojskowych kara więzienia 
od 3 do 15 lat, wreszcie przewidziana jest 
w ustawie kara więzienia od lat 10 do 15 
oraz konfiskata majątku za przestępstwa li­
chwy wojennej. O udział tk spowodowsnis 
wybuchu wojny jest esktrzonych około 200 
osób. Również i król Ferdynand ma stanąć 
przed tym narodowym trybunałem.

Zygzaki niemieckie,

Niemcy nie myślą jeszcze o zupełnym 
poddaniu Bię. Z wprowadzeniem traktatu po-- 
kojowego zwlekają, stawiają swoje waruski, 
od których nie c-hcą ustąpić.

Ostatnie noty niemieckie w jwołały w 
kołach enteaty żywe obursenta. Liczą się 
z możliwością wypowiedieata zawieszenia 
broni z Niemćami. Rada pięciu poczyniła 
już Niemcom dostateczne ustępstwa i po tej 
drodze iść dalej nie myśli. Wszelkie udo- 
godaienienia aprowizacyjne i ekonomiczne, 
które miały być w ostat-uch czasach poczy­
nione na rzecz Niemiec, odroczono łż do 
chwili wprowadzenia w życie traktatu po­
kojowego,

Z całej koalicji jedynie Ameryka jest 
zd?nia, ze wojna z Ntarcesre: już skończona 
i senat amerykański no i się z myślą pro­
klamowania ukończenia stanu wojennego s 
Niemcami Natsmiast Ctameaeeau i Foch są 
za podięciem nowych d^tałah wojennych na 
wypadek daiszege uporu Niemców, Ma być 
wysł ne ultimatum, poparte odpowiednimi 
kroksmi wojennymi.

Foch pragnie przeprowadzać plan, uło­
żony w czerwcu rb,, a zarazem przypomina, 
że aż do ctasu wejścia w śyc-ie traktatu 
pokojowego obowiąsujc sawieszenie broni, 
którego termin wypowiedzenia osał. zobc

i



na 48 gadzin, R d a  najwyższa zgodziła się 
na ogólne wzmocnienie wojsk koalicyioych 
na obsrarze niemtaekim, a Chicago Ińbune  
donosi ie  Foch zamierza obsadzić Frank­
furt i Essen, gdyby Niemcy nie ustąpiły. 
Planowane są inne jeszcze zarządzenia, po­
zostające w ścisłej tajemnicy,

Lwów, 9 grudnia 1919.

Kalendarz
Ś r o d a :  10 grudnia.
Rzym, kat,: NPM. Loretańskiej.
Gr. kar.: Jakowa m.
Słowiański: Radzisława.
Wschód słońca o godzicie 7 minut 49 

zachód słońc* o godzinie 4 nti&yf, 00
Temperatura o godzinie 11 w m H  

dnie +  1 ' ?

— Generalny D elegat Rządu d r. K a­
zim ierz  G ałecki powrócił do Lwowa.

— General Iwaszkiewicz bawi chwi­
lowo we Lwowie,

— „M onitor Polski* ogtaszs w nr. 266 
z d»ia 4 b. m. Rozporządzenie wykonawcze 
w przedmiocie wcielenia ianda meryi krajo 
wej i policyi woiskowei na obszane b, Ga 
Iicyi do policyi państwowej;

Rozporządzenie Ministra seraw w sw b, 
w przedmiocie ustanowienia na ob3zar*e 
b. Galieyi komend okręgowych policyi pań­
stwowej ;

Rozporządzanie Ministra spraw wewn 
w przedmiocie zmiany § 2 instrukcji z data 
29 sierpnia b. r„ dla komisyj kwal fikacyj- 
nych fuakeyonaryeszów policyi państwowei 
w stosunku do funkeyonaryusiów policyi 
państw, w b Galieyi.

— P ro k u ra tu ra  wojskowa przy są-
diie 0. G. we Lwowie znajduje się obecnie 
przy ul Jagiellońskiej 1. 6 III piętro

Godziny urzędowe w dnie powszednie 
od godz. 8 80 do 14*30, w niedziele i święta 
od godz. 9 do 12.

— Obecny stan  sorawy Galieyi 
w schodniej. Pod tym tytułem wygłosi od­
czyt jutro (środa) 10 b. m. o godz 6 wie­
czorem w sali ratuszowej dr. Henryk L0 
wenberz, który jako delegat miasta Lwowa 
uczestniczył we wszystkich konferencyaeh 
warszawskich d tyczących tej sprawy.

Bilety wcześniej do nabycia w księ­
garni Altenberga,

— Na plebiscyt ślązki. Od Towa- 
rzyztwa Pomocy Ofiarom Wojny otrzymuje­
my poniższą odezwę:

Dzięk obywatelskiej ofiarności br. Kon­
stantego Przeźlzieckiego odezrty o Śląska 
wygłaszane trzykrotnie w Warszawie w« 
wrześniu i paidzieraiku r. b. na Akademii 
śląskiej przez Alfonsa Parczewskiego, Sta 
nisława Bełzę, dr. Józefa Rostka i p. Wł 
L Erc-ta ukazały się świeże w duku w 
oddzielnej książce p. t. „Warszaws-Sląifco 
wi*, celem wzmożenia funduszu ple­
biscytowego, by tan Skarb nad Skarbami 
po dług ei rosłąee z Polską i krzyżowej pod 
jarzmem Prusaka drodze powrócił „na O 
czysny łono* i by tyra sposobem umaili 
wionę zostało wygłoszenie tvch odczytów 
po miastach, gmiuaoh wieskich i najodle­
glejszych zaściankach Korony i Litwy na 
fundusz plebiscytowy.

Zawiadamiając o tern, Polskie Towa 
rzystw Pomocy Othrom Wojny, uprm * 
chętnych wygłoszenia na ten pierwszorzę 
dnego dla Polski znaczenia cel, zawartych 
w książce tej odczytów o nadesłanie pod 
adresem naszego Towarzystwa , (Warszawa, 
Szpitalna 6) 1 (jednej) marki oraz na koszta 
przesyłki i opakowania 75 fen. a ntstępaie 
funduszów zebranych z wygłoszonych na 
prowincyi, zawartych w pomienionej książce 
odczytów. Po otrzymaniu kwoty powyższej 
(1 Mk. 76 fen.) książka ta, zgłaszającym 
się po nią bez włócznie przez nas wysianą 
zostanie

Nie szczędźmy oń»r osobistych i wy- 
Biłku, by Slązk pozostał przy nas.

By ca nieopatrznośó i gwałt zaborcy 
od nas oderwały, miłość i cierpienie złączy­
ły z nami.

Warszawa, duia 29 listopada 1919.
Za Prezesa Towarzystwa Stanisław Bełta. 

Osłonek Zarządu Kraushar,

zwalczenia zakorzeniony z czasów austrya- 
ekieh nader szkodliwy zwyczaj płatników, ie 
wyczekują ze spłatą podatków i innych na­
leży tości aż na przybycie egzekutora, Zwy- 
czaj to bardzo szkodliwy zwłaszcza wobee 
dzisiejszego przez wojnę wywołanego dotkli­
wego braku persoaalu urzędniczego.

Płatnicy winni porzucić ten błędny i 
dla nich także nieko zystny, bo obowiązek 
zapłaty odsetek zwłoki za sobą poeiągsjący 
zwyczaj i z własnej inicjatywy coryehlej 
pospieszyć do urzędów podatkowych ze spła­
tami. Jeżali wyjątkowo nie mają pod ręką 
ścisłych obliczeń swej zaległości, to w ursę- 
dach podatkowych otrzymają z całą gotowo­
ścią dokładne wyjaśnienia. Urzędom podatko 
wym, których księgi są wskutek wojny zni­
szczone, powinni płatnicy przedłożyć ksią­
żeczki podatkowe względnie nakazy zapłaty 
na podstawie których urzędy oblicią należy- 
tości przypadaiące do zapłaty,

Jak najrychlejsza spłata zaległości po­
datkowych lezy nie tylko w ictaregie orga­
nizującego się Państwa Polskiego, lecz takie 
w osobistym interesie samych podatników 
choćby dla tego, aby spłacić zaległości przed 
spodztawanemi zarządzeniami walutowemi, a 
nadto i to w wysokim stopniu leży jak naj- 
pręi ta spłata zaległych podatków w intere­
sie Wydziałów powiatowych i gmin, gdyż 
ze spłat przypadnie znaczna część na pokry 
cie dodatków autonomicznych, których brak 
rak powszechnie odczuwa się i utrudnia, a 
nawet uniemożliwia gospodarkę tych ciał 
samorządnych.

Wskazując na ten brak dodatków auto 
nomicznyeh, zwraca się też dyrekcja skarbu 
do Wydziałów powiatowych, Magistratów i 
Zwierzchności gminnych z prośbą, aby ze­
chciały usuwać wszelkie przeszkody, któreby 
mogły utrudniać płatnikom bezpośrednie 
spłaty w Urzędach podatkowych, a w razie 
potrzeby, aby pośrednicz; ły w tych Bpłataeh

— Polskie Towarzystwo em erytów  
państwowych, wdów i sierót działając w 
myśl intencyi wiecu w skrawie obrony kre­
sów wschodnich, odniosło się do wszystkich 
M nisterstw w Warszawie ż groposycyą aby 
wobec silnego odpływu z Galieyi wschodniej 
urzędników i profesorów do ztam b, zaboru 
rossyjskiego i pruskiego powoływały krzsp 
kich i odpowiednio uzdolnionych pcUsyoni 
stow napowrót do czynnej służby na da­
wnych posterunkach a za wynagrodzeniem 
podług obecaegO systemu,

Miarodajnym ma być nie wie,V emery­
ta, lecz tegoż siły i energia życiowa.

W ten sposób ulży się nędzy wielu 
emerytów, oszczędzi wydatków z funduszu 
emsrytaliego; co główne zaś ochroni się od
 _____L 1__ - J - l  a- • -1_uszczerbku zdobyte wiekową sraeą prawo

-  Zbyt powolna apłata podatków.
Z lwowskiej dyrekcji skarbu otrzymujemy 
następu-ący komunikat: Z małopolskich kół 
poselskich r a  8e?m ustawodawczy podnoszą 
żale, ie  w M łoeolace nie ściąta si§ * ®&'le- 
tytą energią podatków i innveh naleiytośei.

Małopolska adminiatracya skarbona do­
kłada wszelkich usiłowań aby akcyę tę J*™' 
wadzić jak najskuteczniej, ma jednak dc

„ * 
posiadania naszego na kresach.

— Otwarcie U niw ersytetu  lądowego
odbyło się w niedzielę w południe w sali 
Filharmonii.

Uroczystość zagaił prof. Msnrizio, któ 
ry podniósł, łs  nowy okres pracy zapowiada 
się bardzo pomyślnie. N* członków stówa 
nysz 'n ia  zspisało s:ę prkażue grono osób, 
znaleziono dość chętnych nauciycieli, a słu­
chaczy nie sabrakaie. P Libańska ofiarowa­
ła na cele Uniwersytetu scioptikon, Ludurła 
z Banaszkiewiczów Adamowa bibliotekę z 
kilkuset tomów. Zarzad zamierz* wpro*a 
dzić zamiast oderwanych wykładów szereg 
odczytów o zaokrąglonej całości. W ogólnych 
uwagach na temat spopularyzowania wiedzy 
poruszył mówca rosnący w całej Europie 
antagonizm s ł  roboczych z warstwami wy­
kształconymi, który grozi zagładą kultury i 
weswał do zwalczana tego niebszpieczeń 
stwa,

W zajmującym odczycie p. Maryn Ja 
worska zestawiła briki i wady, jakie ce­
chują nasz azród w porównaaiu ze społe­
czeństwami Zachodu, dowodząc że mimo 
posiadania niezaprzeczonej kultury wewnę 
trznej uchodzimy niejednokrotnie w ocsa.h 
cudsosiemca za baib&rzyńeów, s powodu 
braku zewoęjrzaoj eywijizacyi ogółu, lecz 
braki te dadta się pokonać usilną pracą 

I przy korzystniejszych obecnie warunkach 
1 rozwoju.

Produkcye śpiewackie ożywiły zebra 
nie i dodały mu cech prawdziwie artystycz 
nycb. Głęboki, dźwięczny głos p. Moyseowi- 
czowej i sympatyczny baryton oraz inteli­
gentna interpuatacya p. Kacjmsra spotkały 
się także bardzo urozmaicony dobór pieśni. 
Akompaniowała p. Wanda Kowalska,

— Na „gwiazdkę* d la  żołnierzy za 
log i lwowskiej odbywały się pr .es dwa dni
zbiórki po ulicach i lokalach publicznych, 
wczoraj zaś w kasynie wojskowem urządzo­
no na ten piękny cel raut, który udał się 
znakomicie. Po produkeyach artystycznych 
rozpoczęły się tsńce, które trwały do rana. 
Komitat pod protektoratam baronowej Go- 
stkowskiej i generała Gcłogórskiego, a przy 
pop-rciu pułk. Lindy w dalszym ciągu urzą­
dza szereg imprez na „gwiazdkę* dla swych 
dzielnych chłopaków.

— Gwiazdka d la  dzieci. W niedzielę 
odbyło Bię zgromadzenie reprezentantów B«- \ 
dy szkolnej krajowej i okręgowej, dyrckcyi

szkól i zastępców instytucji dobroczynnych 
w sprawie urządzenia „Gwiazdki* dlachrze- 
ścijańskich dzieci we Lwowie, z funduszów 
państwowych. Zebranie zagaił wicepr, Obi- 
rek, poezem objął przewodnictwo dyr. Bo­
lesław Lewicki.

W dyskusyi zabierali głos: red. Fry- 
ling, wiceprezes Autoniak, CManitacz, p. 
Aleksandrowiczówns, dyr, Ligęza, p. Petzol- 
dówna, p. Lang i inni. Omawta.no sposób 
urządzenia całej akeyi. Przewodniczący od­
roczył posiedzenie do niedzieli 14 b, m.
0 godz 11 prsedpoł.

Akeyą kieruje Komitet odżywiania
dzieci s wicep. Obirkiem, dyr. B, Łowickim
1 p. Autoniukiem na czele. Adres Komitetu 
ul Ormiańska ]. 2 II, piętro.

— K onkurs. Komisy* Iastytntas ubo­
gich chrześcian we Lwowie rozpisuje kon­
kurs uą cztery stypendya z fundaeyi ś. p 
Franciszka Orzęckiego dla wysłużonych ofi 
cyalistów trywatnych. Stypendyum każde w 
wysokości 120 koron roesuie,

Pcda&ia a dołączeniem metryki chrztu, 
świadectwa ubóstwa i świadectw służbowych 
należy wnosić do kancelaryi Instytutu ubo­
gich chrześcian, ul. Osarnieckieg > 1. 33 (pa- 
łae arcypiskupi) do końca g ad u ia  b. r,

— Proces włocławski. Na piątkowej 
rozprawie przesłuchano ks, biskupa Zdzito- 
wieckiego, poczem zeznawał b, burmistrz 
Gostynia Missorek, który razem z ks. Pru­
skim siedział w więzieniu w Kutnie. Ks 
Pruski powiedrJał w-wcias świadkowi, ie  
riessezęścia tego nabawił go Schwarzensen. 
Ks. Pruski prosił wówejas świadka, aby 
doniósł włBdzyJpclskiej i biskupowi, na wypa­
dek gdyby miał zostać straconym, ie  Schwar 
zensea był tym, który go wydał Niemcom, 
Świadek Tarnowski, sędzia pokoju w Gosło- 
wicach był także więziony przes Niemców, 
Do więzimis przybył do niego prokurator 
Sswedziński i dopytywał się o adres ks 
Pruskiego.. Oskarżony zaehęesł świadka do 
podania adresu przyrzekając mu za to uwol­
nienie go z więzienia.

Świadek Kurski, były sekretarz gminny 
w Gosłowicach, który był wówczas również 
oskarżony o szpiegostwo na rzecz Boss i i 
i więsioey równocześnie z ks. Pruskim, ze- 
ztznaje, że gdy siedział w więzienia w Ku­
tnie powiedział do niego ks. Pruski na p i- 
dwórzu w czasie przeprowadzaniu więźaiów: 
Cierpię przez Sehwarzensena, je>tem przez 
niego oskarżony, jeżeli zajdzie jaka potrieb*, 
proszę to oświadczyć.

Zaznawał następnie ojciec rozstrzelo­
nego Antoni Pruski. Gdy syn był w wię­
zieniu w Kutnie — zeznaje świadek — przy­
jechałem do niego aby się z nim pożegnać; 
w więzieniu powiedział roi syn : oskarżył 
mnie Schwarzensen, żem strzelał do aero­
planu niemieskiego z rowu rossyiskiego i ie 
broń przechowywałem w M łonicńch. W wię­
zieniu oddsł ks. Pruski matce karteczkę, na 
której było napisane, ie  Sehw&jzensen jest 
wtaian jego śmiersi. Autentyczność karteczki 
zakwestyonował obrońca i prosił o zbadanie 
pisma prz*z ekspertów i o odczytanie kar­
teczki w sądzie dopiero po zbadaniu.

M*tka rozstrzelonego ks. Pruskiego 
sezn&ie, ie syn jej wyrsźfńe powiedział: wi- 
ntanem sobie sa®, ie  podałem adresem Sehwar- 
sensenowi. Ker teczka ztaśous w sądzie, pi­
sana jest ręką kB Pruskiego, k3?ądą wrgesa- 
iąe, w węiietuu tę karteeskę mai co, prosił 
by ją przedłożyła sądowi, Świadek zeznaje, 
ie  wysyłała prośby do Berlma, niewiadomo 
jej jednsk, czy prośby te doszły do rąk 
cesaria Wilhelma.

Świadek Szymański, szwagier ks. Pru- 
skisgo od*iedz;ł go w więzieniu w Kutnie 
i słyszał od niego kilka razy, ie winą tago 
wszystkiego jest Schwarz»nsen, leżeli nie­
winnego Brzezińskiego Niemcy powiesili — 
mówił wómczżs ks. Pruski — to i mnie 
czeka to samo.

Rozprawa dobiega końca. Prokurator 
i obrona zrzekają się przesłuchania kilku 
świadków, byle przyspieszyć tok rozprawy.
Po połudtau przesłuchano 10 świadków, 
prawie wszystkich wezwanych pr ez obronę. 
Świadkowie ci jednak nie zeznali nic nowe­
go. Na rozprawie popołudniowej ogłosił sąd, 
że eksperci stwierdzili, ie  wszystkie listy 
i kartka pisane są jedną i tą samą ręką 
przes ks. Pruskiego, jednakże kartka z wy­
kazem kosztów rekwizycyjnyeh i edrezem 
ks. Pruskiego napisana jast inną ręką.

Następnie odczytano zeznania świadków, 
którjy do rozprawy nie przybyli, a nadto 
list ks. Pruskiego, pisany w więzieniu w 
maju do p. Kriepkowakiego, w którym to 
liście p wiedziano: Jestem pewnym, ie  
Sahwarzeasen wiedział w Miłonicach kim 
jestem, a ja głupi dałem nsu swój adres 
prawdziwy. Odezytsno następnie akta śled­
cze niemieckiego sądu w Kutnta zatytuło­
wane: „O zdradę wojeaną*, w których to 
aktach znajduje się doniesienie sekretarza 
sądu tej treści: Schwarzen-icn d nosi, ii  w 
napadzie na Miłowice wziął udział ks, P ru­
ski, który miał z»jście z lotnikiem nie­
mieckim,

r
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gida kopca z Jaryezowa nowego.

— Okradzenie mieszkań. x ł* J« r pl 
Kopernika 1. 60, skradziono podpor. “ •
». Leopoldowi Czukańikiemu. 5 par 
bieliznę i garderobę, wartości 10 000 * 
Przy ul. Sobieskiego 1. 39. zabrsno P ' . ^ ,  
nie Sferowej, trzy kapy pluszowe na ł®» . 
i garderobę w»rtośei 10.000 kor. P r‘J  ó 
Bema 18 a. p, Fe^die Bepowej 
sugtącą się na strychu bieliznę, wa*t0 
600 kor.

li'— Zaginiona. Józefa Tretiakówn*. ^
ciąca lat 16, śrsdniego wzrostu, o e*efflflL0 
włosach, octach płowych, ubrana w P®P‘ 
laty kapelusz i cz»rny kostium, wys*6t ier 
onegdaj z domu rodzicielskiego (ul. De*1 
ta 17) przepadła qez wieści.

— Konie wojskowe spłoszyły .fl 
wczoraj w południe na górnym Łyczak®}, 
unosząc, nie mogącego je opanować w°. j e j, 
cę wraz z wozem w dół ul. Łyczakowsi 
Obole ulicy Franciszkańskiej natknęły 9l| J1}e 
wói tramwajowy nr. 158, niszesąc zup6 ^  
przód tramwayu. Zderzenie było fataln*> . 
motorowy Eliasz Moroz i jedna osoba ^  
dąeych, Jadwiga Królowna z Krzywczy®' t( 
nieśli skaleczenia rozbitem szkłem w * j r  
i głowę. Powożący wozam żołnierz o PP' 
tyleryi ciężkiej, Karol Komeński, odm® ^  
wniei uszkodzenia, drugi zaś jadący ■ fl(4g 
żołnierz, Kazimierz Pospiech, zdołał w
z wozu zeskoczyć.

— O strożnie x papierosam i! j>qC je- 
gotowie ratunkowe zgłosił się o P ^ jo ^y i 
karską p. Hamaaowicz, urzędnik *° L  j»« 
doznawszy silnego zatrucia kupiony .
ulicy Żółkiewskiej gotowymi papieros*

— M o rd e rs tw o  1 sa m o b ó js tw o .
wsi Hrycówce, zastrzelił we wi*8“e®(JjsłM 
sskaniu, nauczycielkę mieiscową 5 ra^ nnla«* 
Głowińską, porzucony

Z protokołu siesnsń ScbwarzettS ' 
spisanego w Miłowieach przea prokur*i 
Szwedziń8kiego, wynika, is  gebwarz6® , 
przybył 1 kwietnia 1915 do Miłowic, i  , 
zastał trzceh ludzi, z któryeh jeden Prt 
stawił mu się jako ks. Pruski. W tym 8 pL. 
protokole zeznaje Seh warzensen, ie ks. *̂

, ski przedstawił mu się jako właśctaim |  
łowić. Rozprawę odroczono do soboty Pr 
południem. . .0

W niedziele o godzinie 4 min, 8U..r| j 
południu przewodniczący Alehimowic* o!* ^ 
głos prokuratorowi Łapkowskiemu,
3 i pół godzinnym, doskonale opracowa^ .  
i z wielką swadą wypowiedzi&nem Pr*eIkjłl 
wieniu, wykazywał winę obu ostrzony ' 
Dla- oskarżonego Schwarsensena na P° ... 
wie paragrafów 51, 48, 466 i 108, 
ksry dożywotniego ciężkiego więzienia. 
Szwedzińskiego na podstawie Pa.raSrt &rT 
51 i 455 wniósł najcięższy wymiar * 
przy sastosowaciu arfc. 58 kodeksu kar°'» ‘ \ 

1 Po godzinnej przerwie przewodni®’^  
oddił głos oitrońey Schwarzensena ?• D 
cikowski mu, który w dwugodzinnej Pr 8 
mowie Btaiał się obulić zarzuty prokur*11 
i wykazać, ie  nie moie być mowy, 
dząc z punktu prawa o zabójstwie w łBl? .̂je 
sni taż o uczestnictwie w zabójstwie &°! 
może być mowy o zastosowaniu ąrt. 
kodeksu, podówczas dla Państwa nieistni . 
cego. Wuosi więc wobec togo o *uPe 
nwolaienie oskarżanego Sehwarzeasena-

O godzinie 12  w nocy zskończył * , 
:v.zeEaówieaie p. Barcikowski, a Pr*ew0®j8. 
eząey dalszą rozsrawę wyznaczył n» P® 
działek godz. 3 po południu, na które] 1 
przemawiać obrońea Sehwarzensena N® 
dworski, a po nim prokurator Czaf*ińs*1, 
nich przemawiać by.dą mogli jeszcze 0 u 
oskarżeni. Jest prawdopodebmem, i 0 ^  
zapadnie dopiero we wtorek.

f  Z m arli. Marya Sobeezek, l5jLnjj 
żona porucznika W. P,, Leop^ldyna P® j 

, lat 83, wdowa po rewidencie rach. 4yr6* t 
| Skarbu. Magdalena Węgrzyn, lat 50, wd  ̂
po majstrze szewskim, Auaa Woźnictk*. ^ ;
57, żona majstra szewskiego, Michali®11̂ . 0. 
łoseeka lat 28, robotnica, Katarzyna 1 
mas, lat 25.

— Popłoch wśród ciem nych 
wlduów wywołało Ziaiku'ęuie bram wc*° 
wiecz-tram w pasatu Mikolascha Pr*e* ^ j. 
ltayę celem badania tagitymacyj. Tłu® ^  
cił się do zakratowanej brsmy od «*• 
pernika, usiłując ją wyważyć, dopiero

, dane aa postrach, połi żyły kres tym ®9 ^ 
waniom. Aresztowano przeszło 40 o»oD. 
iem wielu dezerterów.

— Kradzieże w ho telach . w
„Wiktorya* skradziono kupcowi 
E kowi bieliznę wraz zwalizą wartości &.
Koroa,

W hotelu Breanera zabrano z 
tego numeru walizę z bielizną i g*r“elrj 8, 
wartości 5 000 kor. na szkodę Dawid*

u .u . /u o .^  porzucony konksre»t, ja
Różycki, żandarm ze Zbaraża. Po sp0‘ tepj 
strasznego aktu zemsty celnym 
z karabinu odebrał sobie życie u 8 * 
chaaej.



— Bolszewik. Aresztowany w War- 
***wie przed kilku daiami w gronie człon­
ków wykonawczego komitetu bolszewickiego 
P**y u l Młynarskiej osobnik, pod&jąpy się

Bolesława Kłębowskiego, nazywa się Sta­
nisław Budzyński i znany test w partyi pod 
pseudonimem „teadyoya", Jest on głównym 
sprawcą rozwiązania kółka Bartosza Głowa- 
e*iego w Moskwie i rozstrzeliwał tam li- 
cznych oficerów Polaków, jak n. p. ehorą- 
*6|o Kwaśniaka z korpusu Hallera i kapi- 
«na z tegoż korpusu znanego pod pseudo­
nimem „Szczęsny".

— A ntysem ityzm  W ęgrów. AntyBe- 
nucka partya odbyła onegd&j przedpołudniem 
masowe zgromadzenie w Budapeszcie, na 
«órem w ostrym tonie przemawiano prse- 
®i* iydom i prasie, znajdującej się w rę­
kach żydów. Po zgromadzeniu udał się tłum 
Ptted redakcyę N&psmwy, gdzie zdemolował 
lokal redakcyjny i drukarnię. Arssztowa-

42 oBÓb. Następnie poeiągniął tłum przed 
*°kal administracyjny dziennika Aa Est. 
który również zdmolował,

Żydzi galicyjscy i * Królestwa Pol­
skiego wydaleni zostaną z Budapesztu. Boz- 
Pwządzeni* to dotyka 25.000 do 80 000 
osóh. Wydaleni mają być osobnymi; pocią­
gami przewiezieni do obozów koncentra­
c ja c h .  __________

t
. — K om itet u rządzający  „W igilię*
n** żołnierzy załogi lwowskiej zaprasza 
P*ate chętne do pracy na posiedzenie, któ- 

się odbędzie we środę, 10 b. m,, o godz. 
4. Po południu w Izbie handlowej i prsemy- 
8‘°wej, ul, Akademicka 11.

— W czytelni ka to lick ie j będzie miał 
odczyt p. Bolesław Lewicki o dobroczynno- 
“8i publicznej i prywatnej we środę 20 gru­
dnia o godzinie 6,

. — Składki na  fnndnsz wdów 1 sie
*ot po obrońcach Lwowa, nadesłała komi 
,yn kasowi Dowództwa frontu gal. połowę 
dochodu z zabawy fund. gal. kwotę 916 kor. 
°o haL

. P. Józef Pociej z Mielca z Administra- 
®yi n&szago pisma 8 kor. na budowę kościo- 
4 .Opatrzności" przy ul. Dwernickiego i 2 

łor- na kaplicę „Orląt".
— Na Górnoślązaków złożył urząd 

podatkowy w Dobremilu ze zbiórki kwotę
kor. 41 hal.

W Szkoła im, Tadeusza Kościuszki we 
owie 242 kor. 60 hal. 

t  00 . Bernardyni we Lwowie 100 kor.
Na wdowę po dziennikarzu Milerowi- 

r to ijła  B. M. 20 kor.

W sprawie koncertu Ryehterówny.
Program wie se ra  Kazimiery Bycbterówny 
(dnia 11 b. m.) zos ał błędnie ogłoszony z 
sowodów od artystki niezSetnych, Program 
brzmi: 1. Mickiewicz: „Rok 1812“, 2, Sien­
kiewicz: „Jaako Muzykant". II. Fragmenty 
dramatów: Kochanowski jKassandra", 8 Sło­
wacki: „Diana", 4, Wyspiański: „Kora". 
III. Przekłady: E, A. Poe: „Kruk", 5. Prud- 
home: „Na tej ziemi". 7. Ada Negri: „Nie­
śmiertelny".

Repertuar T eatru  Miejskiego.

c*n wtorek, 9 grudnia o godz, 7 wie 
ji> r0m .Aida" opera w 4 aktach F. Yer 

8° w niezmienionej obsadzie,

Wod neer* Jadw igi D ębickiej, z po-
od « 0’edygpozycyi artystki jest na raz*e 
B i t e i * 1 b ę d z ie  się o kilka dni później, 

“ trzymają ważność. Data będzie 
lotce ogłoszona.

Wieczorek mnzykalno-deklamacyjny.
Miłą niespodziankę sprawiło publiczności 
Polskie Towarzystwo emer. urzędników i 
profesorów państw, urządzeniem wieczorka 
muzyczno - deklamacyjnego w duiu 7 b, m, 
w pięknie przystrojonej sali przy ul. Pań­
skiej 11, Pierwsza w tym rodzaju od czasu 
istnienia Towarzystwa próba wypadł* pod 
każdym względem pięknie. Wieczorek rozpo ­
czął stosownym odczytem znany literat pan 
Józef BiaL nia Ohołodecki. Na program wła 
śeiwy, bardzo obfity i doborowy (podzielony 
na 2 części) złoftyły się produkcie: fortepia­
nowe (pp Kleinówna, Sękora, Switkowska), 
skrzypcowe (pp. Loebl, S witko weki), wokal­
ne (śpiew solo p. Motalówna i p.Loebló-.na, 
Bolo barytonowe p. Cyganik), deklamacya 
(p. Filipkówna), Nie brakło też humorysty- 
cznei okrasy w dobrym stylu jak: humoreski 
p. Frydrycha „Niedoszły samobójca" i „Lek­
cja o jelenia"; humoreska p. Faliszewskie­
go „O głowie" (odczyt z dziedziny anatomii 
i patologii) i wykład „O oku", jak niemniej 
wesoło piosnki z towarzyszeniem gitary 
(p. B. Sołtys). Wszystkie numery programu 
wykonane z pre :yzyą zyskały poklask, arty­
stów zniewolono do n*dd»tków. a humore­
ski wywoływały kaskady szczerego śmtechu

Sala była przepełnioną do tego ste 
pnia, ie  dla wielu, chętnych zabrakło bile­
tów wstępu, atmosfera panowała miła i swoj­
ska, bufet dobrze i smakowicie zaopatrzony, 
a po cenach przystępnych dopełniał udatnej 
całości, Btworzonej pracą Wydziału Towa­
rzystwa, rączkami pań wydziałowych, które 
pokonały wiele przeszkód w trudnych wa­
runkach, z jakiemi musiały walczyć.

Połączono rzecz piękną i pożyteczną, 
gdyz dochód przeznaczony jest na rzecz wdów 
i sierót po urzędnikach i profesorach państw.

Życzymy Towarzystwu, którego eel tak 
godnym jest popareia, pomyślnego rozwoju. 
Pierwszy ten, ie się tak wyrazimy występ 
powinien zachęcić Towarzystwo do częstsze­
go urządzania podobnie miłych wiuczorów

śei polskiego plemienia i tylko na począt­
kach wieków średnich przechodziła chwi­
lowo pod władzę ruską, węgierską i tatar­
ską, a od XIV. wieku do dziś duia była 
niezaprzeczalną, ni "rozdzielną częścią Pań­
stwa Polskiego. Wskutek tego postanowie­
nie Bady Najwyższej w Paryżu, odrywające 
Ziemię Jzprwieńską od Polski, której powie­
rza tylko terminowy mandat admińistrowa 
nia w imieniu nie Państwa Polskiego, lecz 
Ligi narodów, jest zaprzeczeniem zasady 
zjednoczenia Polski.

Zgromadzeni odrzucają stanowczo ta­
kie załatwienie sprawy i apelują do Bady 
najwyiizej w Paryżu, ażeby zmieniła swo- 
e postznowienie, które obraża najświętsze 

uczucia narodu, odzyskującego swoją wolność 
zjednoczenie.

Zgromadzeni wzywają Bząd i Sejm 
polski do użycia wszelkich środków, celem 
uchylenia tego wielkiego nieszczęścia.

v Zgromadzeni wzywają cały Naród 
Polski, aby stanowczą swoją wolą w tej 
chwili przełomowej, stanowczością swej 
postawy zaświadczył przed całym światem, 
ie  Ziemię Czerwieńską jako dziedzictwo 
swoieh pi .o'ików będzie broni* wszystkiemi 
siłami. Tak nam Boże dopomóż.

Przesilenie rządowe dobiega końca.
Warszawa. Sprawa utworzenia nowe­

go gabinetu w ciągu dnia wczorajszego po­
sunęła się znacznie naprzód. Konferencja 
Paderewskiego z przedstawicielami stron­
nictw oraz wybitnemi osobistościami świata 
publicznego trwały do późnej nocy. Ogło­
szenie składu osobistego nowego Rządu ma 
nastąpić w dniu dzisiejszym.

Pierwsza immatrykulscya w  Akademii 
górniczej w  Krakowie.

Kraków. W niedziele odbyła się w 
Collegium minus- uroczystość pierwszej im 
matrykulaeyi w nowo otwartej w Krakowie 
Akademii górniczej. Na uroczystość przybył 
takie między innymi gen. Łatiaik. Po prze­
mówieniu Rektora 80 słńchaczy Akademii 
przez podanie ręki złożyło uroczyste przy­
rzeczenie.

W tym s»mvm Jniu odbyło się w go 
dżinach po' południowych zebranie górników 
i hutników, wieczorem raut górniczy,

Telegramy A«'T.

W  sprawie Galicy! wschodniej.
W arszawa. Wczoraj odbył się pod 

prsewodaictweiK p. Władysława Jabłońskie­
go w sali Towarzystwa hygieuiezuego wiec 
publiczny, zwoLny przez Związek ludowo- 
narodowy w sprawie Galicri wschodniej 
Na wiece przemawiali pp. Stanisław Grab­
ski, ks. Lutosławski- i Zamorski, poczem 
przyjęto nąstęeującą rezolucję:

Zebrani na wtecu w dniu 8 grudnia 
1919 obywatele stołecznego miasta Warsza­
wy stwierdzają, że Ziemia Czerwieńska, zwa­
na Galicją wschodnią, od przedhistorycznych 
izasów stanowiła integralną część posiadło

Nędzt w  A u itryi.
Paryż. Najwyższa Bada koalicyjna 

zgodziła się na życzenie rządu austryackiego, 
by umożliwić kanclerzowi Bennerowi przy­
bycie do Paryża i przedłożenie ustnie roz­
paczliwej sytuacji Austryi.

Pogotowie czesko-węgierskie.
Praga. Ozechosłowacy stoją w pogoto­

wiu nad granicą węgierską, albowiem pod 
wpływem Clemenceau koalicja gotowa zgo­
dzić się na rektyfikacyę granic Czech na 
korzyść Węgier.

Petlura.
Praga. Czeskie biuro z Bukaresztu do­

noszą, ie  P-tlura wraz z całym swoim ga­
binetem schronił eię na terytoryum rumuń­
skie.

Przód nową wojną z Niemcami.
P aryż . (Hayas) Daily Mail zamieszcza 

wywiad z niemieckim ministrem wojny No- 
skem, który oświadczył, ie  Niemcy zmuszo­
ne są sprzeciwić się żądaniom koalicji i łe 
rząd niemiecki odrzuci pokój na propono­
wanych przez ent-ntę warunkach.

W sprawie tej pisze Journal, łe  prze 
widywana akcya sprzymierzonych polegałaby 
na zerwaniu zawieszenia broni po uprze- 
dn em 8-dniowem wypowiedzeniu. Dowództwo 
wojskowe uzyskałoby wówczas zupełną swo 
bodę działania. Blokada zostałaby przywró 
coną W całej rozciągłości.

Niezrykł? odkrycie naukowe.
Paryż. (Hayns) Nordemau podaje w 

Daily Llail szczegóły o niezmiernej d<nio 
słości odkryciu, dokoncnem przez fizyka aa 
gielskiego Rutterforda, polegającem na roz 
kładzie azotu przy pomocy promieni alfsra 
du. Wobec tego odkrycia azot przestałby 
być uważany za pierwiastek.

Składki na Górny Slązk.
Na ręce przewodniczącego wydziału Sto­

warzyszenia urzędników i fuakcyonaryuszy 
Administracji politycznej we Lwowie radcy 
Namiestnictwa dr. Bronisława Kwiatkowskie­
go wpłynęły w dalszym ciągu na rzecz po­
mocy dla ofiar górno - śląskich następujące 
składki:

(Ciąg dalszy).
Stefan Dyndowicz 100 kor., Roman 

Frankowski 50, Jan Hoffmann 20, K. Ko­
walski 10, Eleonor* Juniówoa 10, Błoński 
20. dr. Henryk Milerom -50, Bronisław 
Kamiński 50, Julian Sledziński 20, Ama­
lia Sledzińska 10, Eugenia Draczyńska 
10, Stanisław Prokop 20, Sylwester Gliń­
ski 10, Jóief Ctapetelri 10, Seweryn 
Tymkiewicz 10 Ignacy Hłubowski 50. Emil 
Marcinkowski 2, Helena Pietrzykowska 2, 
Jędrzejczak 2 G*gan 2, Schttislar 2 Ku- 
źniarska 2, Krzyżanowska 2, Plutyńska 2,

Naczelny i odpowiedzialny redaktor: 
STANISŁAW ftuSSOWSKI.

N A D E S Ł A N E J
tą rubryką Kedakeye si* Mam •C»flwia4*i»is*śa:, 

Zakład lekarsko-dentyst/ozno-teckiiiczny
Dr. Osw. Fleckara nl* uSĘK1*®*
Przyjmuje wszelkie roboty. — Ceny zniżone.
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CZ AND AL A.
Powieść.

(Ciąg dalszy).
tymczasem do sadła stołu, przy 

° ^ pżon P0Ss(^*ono łc-nę magistra w fotelu, 
ôłelq 3  PL1dus*k&mi, wsparła się o poręcz 

i nr* chorą wyzywające spoj-
cić 8;„ ” 855*stydnie zachychotsła, by nasy- 

lŁ swe *asłuione upokorzenie, 
 ̂ P* od tfJ chorej.

i ?merowa odwróciła się, pobla­
s k  Poru !  u  W jednak m ar’

i J  Magalonę za ramię, otwor i 
aa Pchnął ją na korytarz, gdzieupa- 

°e*ein koóei Prfe* P8J  naznoszoną.
u*. na klus* « “»knął.
* ia d«Wi 0i W8*ak*® ocucił żonę i prze- 
n^^kano y. ,®ls*ego pokoju, gdy do drzwi 

8 *deiT,0(ł„*le?1 n« °b iły  krzyku przerażo- 
?ih.- Wó»n.Uakami’ których nie rozumiały, 
1̂ 'b ł, ,  as eygbn gładziutko jak on to 
Uli? °h . P°cz^ -  wciska się,

kaQje 8°®0,ł którzy chcieliby zobaczyć

tryumfującą mściwą 
^  y? 1 błysk dyabetekiego zado- 

ezach, gdy wprowadzał cztery

pijane osoby, które z zuchwałą miną korzy­
stały z ustawowego prawa, by lokatorowi 
zsbłocić podłogę i zamącić spokój domowy 
chorej kobiecie.

W Andrzeju kipiało wszystko, gdy wi 
dział, jak ci bandyci węszą i zdają się eałą 
uwagę zaprzątać sobie zapamiętaniem gdzie 
drzwi, gdzie okna, % trudem bełkotać od 
czasu do czasu jakąś uwagę, która miała 
potwierdzić słowa cygana o przyczynie tak 
niezwykłej wizyty. A celem jej ishtuym  
było przecież wyzwanie, popisanie się zu­
chwalstwem. Magister musiał dzieci zabrać 
na batkon, aby nie wybuchnął.

Było to wypowiedzeniem wojny, wię­
cej jeszcze, była to rozgłośna fanfara zwy 
cięstwa. Cygan chciał okazać pobitemu, jak 
w łańcuchy zakuty leży u jego stóp, a en, 
JenBen, brudną stopą depce go po karku.

Magister wił się z bolu, poprzysiągł 
sobie jednak w duchu, zgładzić nieprzyja­
ciela zanim on z nim tego nie uczyni: 
zabić, nie zranić, aby samemu nie być prze­
zeń zabitym.

ROZDZIAŁ ÓSMY.

G&łą noc następną spędził magister 
Andrzej na rozważaniu, w jaki sposób bez­
karnie i bez żadnych wogóle szkodliwych 
następstw możnaby zniszczyć tę szkodliwą

hestrę, która z taką rozkoszą siała naokół 
zniszczenie.

Nie było żadnej już nadziei, by uśpić 
czujność cygana. Nie miał on chwili wy­
czerpania, po pracy, w których możnaby go 
zaskoczyć, stosunek zaś między nim a magi­
strem przybrał zbyt silne naprężenie, by na­
stręczać chyćby najlżejsze prawdopodobień­
stwo pokoju. Lecz chcąc podjąć wt-lkę z ta­
kim nieprzyjacielem, należałoby dorównać 
mu w braku del katności, nie przebierać w 
środkach choćby najohydniejszych, myszko 
weć bezwstydnie, podsłuchiwać, pod drzwia­
mi, od otoczenia wyłudzać podstępnie jego 
tajemnice. Tego by zaś magister nie potra­
fił uczynić. W jego oczach takie haniebne 
postępowanie byłoby obrazą własnej jego 
godności, narażałoby go na atratę szacunku 
dla samego siebie. A więc walka w tak>ch 
warunkach groziłaby mu zgubą. Uciekać nie 
mógł, walki zaniechać nie miał odwagi, gdyż 
zostałby natychm a t  pokonany.

Zajmował stanowisko Greka walczącego 
z barbartyńcami. W tej walca barbarzyńca 
musiał zwyciężyć, jako dziksiy. Był Archi 
medesem, który padł z ręki prostego żrtda- 
ka, choć z pomocą swych obliczeń mó^ł baz 
trudu sporządzić machinę, która za jednym 
zamachem tysięe żołnierzy wysadziłaby w po­
wietrze. Zdawszy sobie sprawę ze zdolnośei 
cygata i sporządziwszy inwentarz jego du­
szy, wykrył magister przecież dwa punkty, 
kto.e dopuszczały walkę duszy i  duszą, ro­

zumu z rozumem w której to walce nie mu­
siałaby upaść mocniejsza indywidualność. 
Cygan, jak człowiek dziki, bał się rzeczy 
nieznanych a przed strachem tym ezuksł u- 
cieczki w wierze w nieznane moce. Gdyby 
mu, rozumował magister, zburzyć tę warownię 
wówczas jego strach obudziłby się w spotęgo­
wanych rozmiarach, jego wiara w szczęśliwą 
gwiazdę poszłaby w niwecz, on sam runąłby 
zdruzgotany. Niesłychanie silne brło snać 
zaufanie tego człowieka w łaskę losu. Wszak 
choć na Michała groziła mu nieehybna ruina, 
nie uprawiał ziemi, nic wogóle nie robił, pe­
wien, że pieczone gołąbki wlecą mu do gą­
bki. Gzy cygan wierzył w Boga chrześcian, 
tego nie wiedtiai’ magister, w kościele jednak 
Jensen nigdr nie bywsł. Natomiast wiedział, 
ie zarządca żmijom, które otaczał czcią bał­
wochwalczą, nastawiał mleko, Zitem należy 
wytępić żmije, obalić przeświadczenie o ich 
opiece, ażeby nieprzyjaciel uczuł się jak p i- 
raliżem dotknięty obawą o niepomyślny 
zwrot w swej doli.

Trudniej było osiągnąć sukces w dru­
gim punkcie. WBtakże gdyby to się stało, 
w takim razie czekała cygana śmierć nie­
chybna. Zmieszawszy krew swą ze szlacht • 
eką rodziną, ukrzepił się psryas nowym sit 
żywotnich zasobem.

fOiąg dsl-tzy nastąpi),
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Rozmaite obwieszczenia.
C. II, 406/19/1. Przeciw nieobjętej 

masie sptdkowej po ś. p. Michale Jendega 
z Zenit wa, wniesiony zosta! do sądu powiato­
wego w Glinianach prze", Piotra Sawczaka 
z Glinian pozew o zapłacenie kwoty 240 
koron zpn. Na podstawie pozwu wyznaczono 
rozprawę na dzień 23 grudnia 1919 w tut. 
sądzie biuro Nr. 4. Celem strzelenia praw 
nieobjętej masy spadkowej po ś. p. Michale 
Jendego z Zeniowa ustanawia się p. dr. Lin- 
denbauma, adwokata kraj. w Glinianach, ku- 
rato.*em.

Tenże kurator zastępować będzie po- 
masę w rzeczonej sprawie na jej 

koszt i niebezpieczeństwo, aż do oświad­
czenia się wszystkich spadkobierców,

Sąd powiatowy, Oddział U,
Gliniany, dnia 26 listopada 1919- (6005)

C. II. 408/19 (1). Przeciw Kia: -.e 
Boben i  Glinian, której miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do sądu powia­
towego w Glini nach przez Towarzysswo wza­
jemnego kredytu w Glinianach "stów. zarej, 
z ogr. poręką do rąk dyrekeyi pozew o za­
płacenie kwoty 800 koron. Na podstawie 
pozwu wyznaczono rozprawę na dzień 23

Srudnia 1919 r. w tut. sądzi i biuro Nr. 4. 
elenr strzeżenia praw Klary Bosen z Gli­

nian ustanawia się p. dr. Lindeubaum*, 
adwokata krajowego w Glinianach, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Klarę 
Bosen z Gliuian w rzeezonej sprawie na jej 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za- 
mianuje.

Sąd powiatowy, Oddział II, 
Gliniany, dnia 24 listopada 1919. (6004j

C. IV. 156/19 (1). Przeciw Floryanowi 
1 Stanisławowi Beichlom oraż przeciw Pio­
trowi Śmietanie, których miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do sądu powiato­
wego w Ottynii przez Jana i Zofię Smole- 
niów pozew o własność posiadłości lwb. 680 
i jednej trzeciej części lwh, 681 gm. Hoło- 
skowa. Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała rozprawa w tut. sądzie na dzień 28 
grudnia 1919 r. godz. 9 rano. Celem strze­
żenia praw nieznanych z życia i miejsca po­
bytu powyższych ustanawia się p. dr. Izy­
dora Blumenblatta, adwokata w Oftyni, ku­
ratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po- 
wyższyen w rzeczonej bprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopók< oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zam inują,

Sąd powiatowy, Oddział IV,
Ottynia, dnia 21 listopada 1919. (6002)

O, II. 826/19 (2). Przeciw niewiadomej 
z miejsca pobytu A nan  zMat i j  cichych Kj - 
szper z Betejowa wniesione zostały do tu­
tejszego sądu u^a pozwy, przez Htc-syma 
Kuszper o zapłacenie kwoty 1000 koron do 
1. cz C. II. -25/19 i. o uznanie własności 
jednej czwartej części realności objętej lwh. 
549 ks. gr. gm Bełejów zpn. Na podstawie 
tych pozwów wyznacza się audyencyę do 
ustnej rozprawy w sądzie podpisanym na 
dzień 28 grudnia 1919 o godz. 9 rw o. Ce-, 
lem strzeżenia praw Anny K’ szper ustana­
wia się kuratorem p. dr. Seweryna Lubli- 
nera, adwokata w Dolinie.

Tenże kurator zastępować będzie Annę 
Kuszper na jej ko3zt i niebezpieczeństwo tak 
długo dopóki się w sądiie nie zgłosi lub nie 
zamiaauje pełnomocnika.

Sąd powiatowy, Oddział II.
Dolina, dnia 1 listopada 1919. (6C01)

CI. 61/19 (2), Przeciw niewiadomemu 
* miejsca pobytu Iwanowi Chaber owi z Tro- 
ścianca wniesiony zof.ta> do tut. sudu przez 
Petra, Iwana i Pyłypa Dzu.ów pozew o za­
płatę kwoty 966 koron zpn. Na podstawie 
tego pozwu wyznacza się audyencyę do ustnej 
rozpraw., n i  dzień 18 grednia 1919 o go­
dzinie 9 rano w podpisanym sądzie. Celem 
strzeżenia prawa Iwana Chabera ustanawia 
się p. dr. Aleksandra Rubna, adwokata w Do­
bnie, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Iwana 
Chabera w rzeczonej sprswie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo dopóki on w sądzie się 
n>e zgłosi lub pełnomocnika zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział I,
Dolina, dnia 1 listopada 1919, (5998)

tr G- III. 541/19 (1). Przeciw Antoniemu 
Korylowi, *to»ego miejsca pobytu jest nie-'

znane, wniesiony został do sądu powiato­
wego w Rzeszowie przez Magdalenę Bu 
rzową pozew o zniesienie współwłasności. 
Na podstawie pozwu wyzn&czoao rozprawę 
na dzień 4 grudnia 1919 r. Celem strzeże­
nia praw Antoniego Koryla ustanawia się 
panią Annę Koiylową, Kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie pot 
zw mego w rzeczonej sprawie na jego kosz- 
i niebezpieczeństwo dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

Prez, 29079/19

Sąd powiatwy, Oddział III. 
Bzeszów, dnia 14 listopada 1919. (6010)

Nc. V. 68/19. W maju b. r. znaleziono 
w Cirafińcach na drodze 189 kor. Właści­
ciel winien zgłosić się w urzędzie gminnym 
w Serafiócaeh lub sądzie powiatowym w Ho- 
rodence i wykazać swe prawa do znalezio­
nej gotówki — w przeciwnym razie po upły­
wie roku gotówki wydaną zostanie enalazcy.

Sąd powiatowy, Oddział V,
Horodenka, 14 listopada 1919. *6014 1—8)

Ns, 44/19 (1). W sądzie tut. przecho­
wane są rozmaite ruchomości pochodzące 
z kradzieży dokonanych w czasie inwazyi 
rossyjskiej przy plądrowaniu opuszczonych 
domów, a należące do niewiadomych wł mści­
cieli jako to przedmioty urządzenia gospo­
darczego i domowego. W myśl § 876 pk. 
wzywa się niewiadomych właścicieli tych 
ruchomości, aby w przeciągu jednego roku 
licząc od dnia trzeciego ogłoszenia tego edy- 
ktu w „Gazecie Lwowskiej* zgłosili się 
w tut, sądzie i wykazali do nich prawa wła­
sności, gdjż w przeciwnym razie zostaną ru­
chomości te sprzedane w drodze publicznej 
cprzddaży, a otrzymaną cenę kupna wniesie 
się do k-sy Bządowej.

Sąd powiatowy, Oddział HI. 
Mikołajów, 14 listopada 1919, (,5988 1—8)

C. 17. 102/19. W sprawie Władysła w 
Staniszewskiej w Brodach powódki pizec;w 
Leopoldowi Sperrowi nieznanego z miejsca 
pobytu pozwanemu o 790 K zpn. tus. wy­
rok z 6 października 1919 G. IV. 102 i 
108/19 (3), nie może być pozwanemu dorę­
czony, albowiem miejsce poDytu jego jest 
nieznanem.

Wobec tego ustanawia się dla niezna­
nego z miejsca pobytu Leopolda Sperra ku 
ratorem adwokata dr. Elroicha, doręczając 
mu równocześnie ts. wyrok dla pozwanego 
przeznaczony.

Sąd powiatowy, 
Brody, dnia 27 listopada 1919. (5975)

Prez, 28681 4 DL/19.
K o n k u r s ,

(5900 8 - 8 )

W myśl ustawy z 10 maje 1919 r. 
Nr, 298 Dz. p. p. mają być obsadzone sta­
nowiska prezesów i wiceprezesów komisyj 
szacunkowych miejscowyeh w Sniatynie, Tar­
nopolu, Kamionce birumiłowej, Dobromilu, 
Jarosławiu, Cieszanowie, Sokalu, Mościskach, 
Lisku, Dolinie, Skolem, Bohorodczan&ch, Bu- 
czaczu, Kałuszu, Nadwórnej, Tłumaczu, Bor- 
szczowie, Husiatynie, Zaleszczykach, Skałaeie, 
Trembowli i Zbarażu,

O stanowiska te mogą się ubiegać tylko 
byli sędziowie, kiórzy pracowali w zawodzie, 
sędziowskim najmniej 10 lat lub adwokaci 
mający za sobą najmniej 10 lat praktyki. 

Udokumentowane podania kompeten­
cyjne nah ży wnosić do dnis 10 grndnia 1919 
aa ręce prozydyim tego sądu okręgowego, 
na którego obszarze ma urzędować ta ko- 
misya szacunkowa, na wtórą kandydat re-

Lwów, dnia 26 listopada 1919.
Prezes sądu apelacyjnego,

L. 1315/19
K o n k u r s .

(5965 8—3)

Celem ofcsadieuia opróżnionej przez 
śmierć ś. p. Felicyana Zdzisława Więckow­
skiego, notaryuszr w Radtieehowie, wzglę­
dnie posady wskutek przeniesienia opróżnić 
się mogącej w okręgu sądu apelacyjnego we 
Lwowie, rozpisuje lzba.notaryalna konkurs.

Kompetenci winni wnieść swe podania 
w przepisanej drodze do podpisanej Izby no- 
taryalnej do dnia 24 grudnia 1919 r.

Izba notaryalna,
Lwów, dnia 29 listopad* 1919,

K o n k u r s ,
(6058) 1920 sąd na ponowny wniosek

1 ostatecznie o uznaniu za zmarłego.
W okręgu lwowskiego sądu apelacyj­

nego opróżniły się posady wiceprezesów są­
dów okręgowych z systemizowańymi pobo­
rami VI. klasy rąngi, a to po jednej przy 
sądach okręgowych w Kołomyi, Gzortkowie 
i Złoczowie.

Ubiegający się o te, lû > o takie same 
posady, które opróżnić się mogą w innych 
sądach okręgowych w tutejszym okręgu ape­
lacyjnym, wniosą udokumentowane podania 
w drodze służbowej najdalej do dnia 25 gru­
dnia 1919 na ręce Prezesa Sądu Apelacyj­
nego we Lwowie.

Lwów, dnia 2 grudnia 1919.
Prezes S^du Apelacyjnego.

E d f l t a

w sprawach mnania aa naarlegs?.
T. 41/19 (3). Zarządzenie postępowa­

nia eelem uznania za zmarłego. Mikołaj Ho- 
rak urodzony w roku 1849 i zamieszkały w 
3zechyniaeh obrządku gr. kat,, wolny, w 
czerwcu 1907, wyszedł z mieszkania pod nr. 
127 w niewiadomym bliżej kierunku i odtąd 
ślad za nim zaginął, a zarządzone poszuki­
wania pozostały bez skutku.

Gdy zatem przyjąć należy, że zaisnieją 
warunki ustawowego stwierdzenia śmierci w 
myśl § 24 1. 1 ustawy cyw., oraz uszawy z 
12 października 1914 Nr. 276 Dz. p.p., za­
rządza się na wniosek Wasyla i Katarzyny 
Chytrów w Szechymach postępowanie, ce­
lem uznania wymienionej osoby za zmarłą, 
a zarazem ogłasza się wezwanie, aby udzie­
lono wiadomości o zaginionym sądowi lub 
panu dr. Joachimowi Sternowi, adwokatowi 
w Przemyślu, którego ustanawia się kura­
torem.

Mikołaja Horaka wzywa się, aby sta­
wił się przed podpisanym sądem lub w inny 
sposóh dał znać o sobie. Po dnin 15 lipea 
1920 sąd na ponowny wniosek orzeknie osta­
tecznie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział V,
Przemyśl, 8 czerwci 1919. (5716 3 — 3)

T. V. 208/14 (2). Wdrożenie postępo­
wania celem uznania za zmarłego. Walenty 
Zawada ze Skopania pochodzący, w Cnmie- 
lowie zamieszkały, wyjechał przed przeszło 
20 laty do Ameryki i w 1914 roku przyszło 
zawiadomienie z konsulatu z Ameryki o jego 
śmierci, które atoli złożone w aktacb spad­
kowych w sądzie w Tarnobrzegu, zaginęło z 
innymi akHrni podczas inwazyi rossyjskiej.

Gdy zatem można przyjąć, że zachodzi 
ostwowe domniemanie śmierci w myśl § 24
u. c., wdraża cię na prośbę Kunegundy Za­
wodowej i Rozalii z Zawadów Cabajowej z 
Chmielowa postępowanie, celem uznania wy­
mienionej osoby za zmarłą, a zarazem ogła­
sza się wezwanie, ażeby udzielono wiadomo­
ści o zaginionym sądowi lub p, dr. Sołtysi­
kowi, adwokatowi w Rzeszowie, którego usta­
nawia się kuratorem,

Walentego Zawadę wzywa się, aby staj; 
wił się prsed niżej wymienionym sądem lub 
w inny sposób uwiadomił o sw em życiu. Po 
dniu 80 listopada 1920 sąd na ponowną 
prośbę orzeknie ostatecz o uznaniu za zmar­
łego.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Rzeszów, 7 października 1919. (5963 3—8

T. V. 211/19 (2). Zarządzenie postępo­
wania celem uznania za zmarłego. Józef Bia­
łas syn Marcina i Maryanny, urodzony 4 
stycznia 18?8 w Mazurach, a w Woli rani- 
żowskiej zamieszkały, wstąpił w szeregi 40 
p. p. z wy buch e n  wojny 1914 i brał udział 
w bitwach przeciw Rossyi. Od sierpnia 1914 
nic dał o sobie dotąd żaduej wiadomości i 
ślad odtąd wszelki o nim zaginał.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśi § 1 ust. 1 ust. z d. 81 marca 1918 
Nr. 128 Dz. p. p , narządza się na wniosek 
Franciszki Białasom ej z Woń raniżowstiai 
postępowanie, celem uznania wymienionej 
osoby za zmarłą, a zarazem ogłasza się 
wezwanie, ażeby udzielono wiadomości o za­
ginionym sądowi lub panu dr. Sołtysikowi 
adwokatowi w Rzeszowie, którego ustanawia 
się kuratorem a zarazem obrońcą węzła 
małżeńskie-o.

Józefa Białasa wzywa się, aby stawił 
się onfod podpisanym sądem lab w inny 
sposób dał znać o ęobie. Po dniu 80 maja

Sąd okręgowy, Oddział V. 
Rzessów, 25 września 1919. (5970 3-"*)

T. V, 226/19 (3). Wdrożenia postęPj 
wania celem udowodnienia śmierci. Jan 
torak syn Antoniego i Anny, urodzony 
września roku 1885, wzięty do niewoli w.r' 
1914, przebywał w Rossyi w kopalni wgg 
w Rudniku na Uralu, wcielony do armii o01' 
szewików jako sanitaryuss, padł ro*i8ry 
szrapnelem 18 grudnia 1918 pod Pietycb0*' 
skiem i tam go pochowano, co stwierdź 
naoczny swindek Antoni Twardowski se 
dzian.

Gdy wobec powyższego jest prawd°P0‘ 
dobnem, że Jan Półtorak poniósł śmi0rC: 
przeto na prośbę Katarzyny Półtorako*e 
wdraża się postępowanie, celem udoW°' 
dnienia zaszłej śmierci zaginionego.

Wydaje się przeto ogólne wezwań10; 
aby udzielono wiadomości sądowi albo 
ratorowi panu adwokatowi dr, Stępkowi * 
Rzeszowie, którego równocześnie ustana*! 
się obrońcą węzła małżeńskiego aż do d i1 
18 maja 1920. Po upływie powyższego cza‘ 
sokresu i po przeprowadzeniu i po podjęć 
dowodów będzie rozstrzygnięte o dowodź 
zaszłej śmierci.

Sąd okręgowy, Oddział V. 
Rzeszów, 17 października 1919. (5965 3-"^

T. V. 190/19 (4). Zarządzanie postgP0*. 
wania celem uznania za zmarłego. Jan
a61 urodzony 21 listopada 1879 w R*u1̂ *
wie, wyjechał w roku 1909 na roboty i 
piero przy końcu grudnia 1914 spotkał g
świadek Kazimierz Tęcza w Karpatach j*1̂
żołnierza, a świadek Wojciech Kraniec 
wiedział się, że zginął w Karpatach Pr** 
kcńcu grudnia 1916.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnie j 
warunki ustawowego domniemania śmi0r.g 
w myśl § 1 ust. 1 z 81-go marca 1*%myśl § i  ust. i  z si-go 
Nr. 128 Dz. u. p. zarządza się na wnic 
Anny Rosół w Staniszewskim p, 
postępowanie celem uznania wymienionej o*0 
by za zmarłą, a zarazem ogłasza się * e.z* 
nie, ażeby udzielono wiadomości o źfigiń1, 
nym sądowi albo p. dr. Hanasiewiezówi) * 
wokatowi w Rzeszowie, którego ustań**, 
się kuratorem, a zarazem obrońcą węzła 
żeńskiego,

Jana Rosoła wzywa się, aby f 
się przed podpisanym sądem lub w 
sposób dała znać o sobie. Po dniu 30 
1920 sąd na ponowny wniosek orzeknie ost 
tecznie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział V. 
Rzeszów, 14 października 1919. (5966 3-"^

T. V. 6/19 (4). Wdrożenie postęp.0* 
nia celem nsnania za zmarłego. Ołe* 
Siutryi urodzony w r. 1888, rolnik * 
browa pow. Tarnopol, powołany w czaSl.e»0) 
gólnej mobilizacyi do wojska austry»cói08 ; 
opuścił od roku 1914 swoje miejsce za®0j. 
szkania i jako żołnierz brał udział na * 
nie światowej. Od roku 1914 nie daje 0 , 
bie tadńego znaku życia — co stw,0I^jg 
świadectwo urzędu gmina ego w CeW° ó 
z dnia 14 października 1919. Wedle 
świadka Ołeksy Kudryks — Ołeksu —f i 
brał udział w walkach pod Przemy0*6?:*
w czasie jednej z ofenzyw w listop* j 
1914, po ukońezeniu tej ofenzyy y, 
żołnierze powrócili na swe sta .owi -
już nie wrócił.

hoó*Gdy zatem przyjąć należy, że y rti\,o 
ustawowe domniemanie z § 24 u. <>. P c;y 
wdraża się na prośbę żony jego An^ j  ^  
tryk postępowanie, celem uznania
łego. Wydaje się przeto ogólne weI*Lr8'
aby udzielono sądowi wiadomości 1“  ̂
torowi p. adw. dr. Feilesowi w 
którego ustanawia się zarazem obrcń<# 
zła małżeńskiego, o powyż wymifnicńy1"' ^

Ołeksę Siutryka wzywa się, aby 
niżej wymienionym sądem stawił 
inuy spasób uwiadomił o swem życ ■ , ^ 1 *  
tejssy na ponowną prośbę po dni * „ i
1920 rozstrzygnie o uznania za z * * 6
o uznaniu małżeństwa za rozwiązs -

Sąd okręgowy, Oddział V, gj 
Tarnopol, 24 paździer. 1919. (59^6  ̂ ,

T. 110/19 (5). Wdrożenie postęp0* 
celem uznania za zmarłego. Jan Lu°.^?}*|
urodzony w Sanóczanach 1882 snn 
podczas ogólnej m*biliz*cy» l^ l^ ..11̂ ,^ * ®
do 10 pułku piechoty 4 kompani'- Z '  W 
zaprzysiężonych świadków okazało



P0.^®**8 szturmu Ui górę Bielik lub 
*tsjnik dma 6 listopada 1914 poległ,

War z*tem można przyjąć, ie istnieją 
stwierdzenia śmierci w 

i / ,  S *4 i 277 ustany eyw. i: § 7 ust, z
tta i  jł,° *  ̂ ^  p* p‘l ŁSrz4̂ IS sl9
lem . 0 - Łucyszyn postępowanie, ce­
zar u*nania wymienionej osoby za zm*rłą a 
wi»Vem ,°?*a8za si§ wezwanie, aby udzielono 
ji J "0?108®1 . *> zaginionym sądowi, albo p. 
Wi ^  Badziszowskiemu, notaryuszo- 
t *  ^^ankowicach, którego ustanawia się 

atorem i obrońcą węzła małżeńskiego,
» ta» '/&n* Buczy szyn a wzywa s ię , aby 
in 810 przed podpisanym sądem, lub w 

sposób d ił znad o swem życiu. Po dniu
0 ry ? za>a 1920 sąd na ponowny wniosek 

®knia ostateczKie o wniosku.
Sąd okręgowy, Oddział V,

Przemyśl, 15 paździor. 1919, (5980 1 - 8 )

. T. V. 136/19 (4), Zarządzenie postępo- 
Hł?Uli ®e êm udowodnienia śmierci. Kazi* 
Ift ar^man syn Jana i Zofii, urodzony 
: *u .ego 1874 w Kraczkowej, powołany w 
L i ?1 świadczeń wojskowych jako

ozuica, miał 4 listopada 1915 zginąć na 
°ncie włoskim od bomby rzuconej z aero- 

v;8nu i ud tego ezasu żadnego znaku o so- 
le me dawał.

* «• w°bec tego jest prawdopodobne, 
Kazimierz Bartman poniósł śmierć, przeto

, Prośbę Maryi Bartman w Kraczkowej 
rządza się postępowanie, celem udowo* 
•Nenia zaszłej śmierci zaginionego.

Wydaje się przeto wezwanie, ażeby u- 
t ^ m io n o  sąd, albo p adwokata dr. Soł 
1920 W ®Ie8Z0wie 8Ż do dnia 30 kwietnia 
U r. Po upływie tego terminu i po prze- 
0C 1 lżeniu i po podjęciu dowodów, będzie 
zstrzygoigte o dowodzie zaszłej śmierci.

Sąd okręgowy, Oddział Y,
Bzeszów, 24 września 1919. (6008 1—3)

. T. 74/19 (3). Zarządzenie postępowania 
tr  i ^*nanja za zmarłego. Andruch Ma- 

1 Bodhajczyk powołany został z wybu- 
em wojny w r. 1914 do czynnej służby 

omowej i jako szeregowiec 55 pułku pie- 
oty brał udział w ataku pod Brzeżanami 

n* i sierPnia 1^14, w którym miał zgi- 
Si r Brzesłuchany pod przysięgą świadek 

-an Tracz syn Andrueha zeznał, iż w dro­
bi-> B j  °.w*e s>erpnia 1914 Andruch Magrel 

ł  udział w walce w okolicy Narajowa i 
? J el Bitwie, pytając się za Andruchem Ma-
1  .dowiedział się od żołnierzy, iż tenże 

uitwie tej zginął, a od tego czasu więcej
8° me widział,

w ®dy zatem przyjąć należy, że zaistnieją 
runki ustawowego domniemania śmierci 
®yśl § 24 1. 2ust. eyw. i § 1 i 2 ust. 

J r rcs 1918 Nr. 128 Dz, p. p,, przeto 
8zv 118 Pro^B§ Katarzyny Jaremezy-

jn  zam, Magrel postępowanie eelem uzna- 
8 za zmarłego.

ai„ ^ d ą j e  się przeto ogólne wezwanie, 
dr M UuIle' l)ai). sądowi lub kuratorowi p. 
któr« i ’ adwokatowi w Złoczowie,
Wezł zarazem. ustanawia się kuratorem
Wvmt rna^ eńskieg;> wiadomości o powyż 

tutejszy na ponowną 
ę po dniu 1 czerwca 1920 orzekiie o 

11111 *a zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
koczów, 10  listopada 1919. (5971)

his nai' ^ / 1 9  (3). Wdrożenie postępowa- 
l8ete f i ?  uznania za zmarłego. Salomon Alt 
4 ot„ .eier urodzony w Czernilawie duia 
Podn«.Clttlft 1®?9, zamieszkały w Medyce, 
do w 8 ,°8ólne.i mobilizaeyi 1914 naruzował 
pt0w 1 ka do Baukompanii nr. 2/89, Prze­
pon ne dochodzenia wykazały, że tenże 
Bgiu 8 ostatniej ofenzywy na froncie wło- 

czerwca 1918 poległ na polu walki.
W am nt^ Zatem można przyjąć, ie istnieją 
tuy/i 5l ^stawowego stwierdzenia śmierci w
* 8l * 2 7 7  ust- cyw. i § 1 ustawy 
dx& ®8r«a 1918 nr. 128 Dz. p. p., zarzą- 
powjn^ na wniosek Gitli Goldstein postę- 
x& ^  ey ce êm uznania wymienionej osoby
!bJ  uóxii’J," J f " m się wezwanie,
do^j e*oao wiadomości o zaginionym są-

8ięt ^ 0!nona Alta recte Sohneiera wzywa 
S en io r/ 8tawi* S1§ przed sądem niżej wy- 
8°bie p ® , w inny sposób dał znać o 
P°ńownv° ® ^  grudnia 1919 r. sąd na 
Udaniu 9 wniosek orzeknie ostatecznie o 
8tWa. Za*®ariego i rozwiązaniu małżeń-

Sąd okręgowy, Oddział V.

Przemyśl, 18 czerwca 1919. (5982)
T

wania L i ' 9/19 (5). Zarządzenie postępo- 
*Uw n*nania za zmarłego. Włady-

*uia> urodzony w r. 1886, zamie­

szkały w Zawadzie, śłuiąey wojskowo przy 
20 p. p, byłej armii austryackiej, według 
pisma batalionu zapasowego 1 pułku strzel­
ców Podhalańskich, zaginął dnia 15 wrze­
śnia 1914 w potyczce pod Zalesianami i od 
tego czasu nie dał c sobie żadnej wiado­
mości.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnie­
ją warunki ustawowego domniemanie w myśl 
§ 1 ces. rozp. z dnia 31 marca 1918 Nr. 
278 Dz. u. p., zarządza się na wniosek Ma­
ryi Gadzinowej z Zawady postępowanie celem 
uznania za zmarłego — zaginionego.

Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono sądowi lub kuratorowi panu 
dr. Barbackiemu, adwokatowi w Nowym Są­
czu wiadomości o powyż wymienionym, a 
jego samego wzywa się, aby stawił się przed 
podpisanym sądem, lub w inny sposób dał 
znać o sobie. Sąd tutejszy na ponowną 
prośbę po dniu 15 listopada 1920 rozstrzy­
gnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy Oddział IV.
owy Sącz, 26 października 1919. (5964)

T. V. 165/19 (4). Wdrożenie postępo­
wania celem udowodnienia śmierci. Michał 
Chudzik syn Andrzeja i Bozalii, urodzony 15 
września 1886 w Woli raniżowskiej i tamże 
zamieszkały, został powołany z wybuehem 
wojny w szeregi 40 pp. i we wrześniu 1914 
roku otrzymawszy ranę. miał umrzeć. Odtąd 
wiadomości żadnej od niego nie było.

Gdy wobec powyższego jest prawdopo- 
dobnem, że Michał Chudzik poniósł śmierć, 
przeto na prośbę Mar?i ze Steoów Cbudti- 
i owej wdraża się postępowanie, celem udo­
wodnienia zaszłej śmierci zaginionego.

Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby uwiadomiono sąd albo kuratora adwo­
kata dr. Beicha w Bzeszo wie, aż do dnia 80 
kwietnia 1920. Po upływie powyższego cza­
sokresu i po przeprowadzeniu i po podjęciu 
dowodów będzie rozstrzygnięte o dowodzie 
zaszłej śmierci.

Sąd okręgowy, Oddział V.

Bze zów, 24 września 1919, (5967 1 — 3)

T. VI. 130/19 (8), Zarządzenie postę­
powania eelem udowodnienia śmierci, Julia 
Konstancya dw, im. Machowiczowa, eórka 
Antoniego i Agnieszki Kozłowskich z Ten- 
ezynka, urodzona 24 lutego 1864 w Ten- 
czynku pow, Chrzanów, ionr, Zygmunta Ma* 
chowieza, byłego leśniczego dóbr Gawenaty 
w parafii Birża w powiecie Poniewiera gu­
bernia Kowno na Litwie, według zeznań 
brata jej Franciszka Kozłowskiego, syna 
Franciszka Machowicza i Anieli Gajewskiej 
umarła w r. 1894 w powyższej miejscowości 
na Litwie.

Gdy wobec tego jest prawdopodobne, 
że osoba wymieniona poniosła śmierć, za­
rządza się na wniosek Stanisława Kozłow­
skiego postępowanie, celem udowodnienia jej 
śmierci, a zarazem ogłasza się wezwanie, 
ażeby do dnia 15 marca 1920 r. albo sądo­
wi, albo panu Stanisławowi Kozłowskiemu 
w Krzeszowicach, którego ustanawia się ku­
ratorem, udzielono wiadomości o zaginionym 
Po upływie tego terminu i po przeprowadze­
niu dowodów, sąd orzeknie ostatecznie o 
wniosku.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VI. "  
Kraków, 27 października 1919. (5957)

T. VI. 151/19 (8). Wdrożenie postępo­
wania celem uznania za zmarłego. Bobek 
Andrzej, rolnik z Ubrzeiy, \syn Jędrzeja i 
Maryanny, urodzony 29 wneśnia 1882 w 
Ubrzeiy pow. Bochnia, przydzielony w roku 
1916 do 16 pułku obrony krajowej 14 kom 
panii, według pisma kadry likwidacyjnej tego 
pułku zaginął na froncie wschodnim^ dnia 6 
czerwca 1916. Jakób Malinowski zeZbydnio- 
wa zeznał, ie dnia 5 czerwca 1916 mówili 
mu towarzysze, ii  Aadrzej Bobek zginął w 
tym dniu w bitwie pod Krzemieńcem.

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzą 
warunki ustawowego domniemania śmierci w 
myśl § 1 ust. z 31 marca 1918 Nr. 128 Dz.
u. p,, przeto wdraża się na prośbę Katarzyny 
Bobek z Ubrzeiy postępowanie, eelem uzna­
nia wymienionej osoby za zmarłą, a zarazem 
ogłasza się wezwanie, aby udzielono wiado­
mości o zaginionym sądowi.

Andrzeja Bobka wzywa się, aby przed 
niżej wymienonym sądem stawił się, lub 
w inny sposób uwiadomił o swem życiu 
Po dniu 1 lipca 1920 sąd na ponowną proś­
bę orzeknie ostatecznie o uznaniu za zmar­
łego.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, 28 października 1919. (5938)

T, VI, 229/19 (4). Zarządzenie postępo 
wania celem uznania za zmarłego. Stani 
sław Stokłosa, syn Piotra i Małgorzaty, nro 
dzony 11 listopada 1883 w Ochodzy powiat

Podgórze, przydzielony w sierpniu 1914 do 
16 pułku obrony krajowej, nie daje o sobie 
znać od tego ezasu.

Gdy zatem można przyjąć, że zachodzi 
ustawowe domniemanie śmierci w myśl § 1 
ustawy z 31 marea 1818 Nr, 128 Dz. u. p , 
zarządza się na prośbę Małgorzaty Stokłosa 
postępowanie, celem uznania wymienionej 
osoby za zmarłą, a zarazem ogłasza się we­
zwanie, ażeby udzielono wiadomości o zagi­
nionym sądowi.

Stanisława Stokłosę wzywa się, aby 
przed wymienionym sądem stawił się, lub 
w inny sposób uwiadomił o swem życiu. Po 
dniu 1 lipca 1920 sąd na ponowny wnio­
sek orzeknie ostatecznie o uznaniu za zmar- 
łego.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VL 
Kraków, 13 października 1919. (5937)

T. VI. 170/19 (6). Zarządzenie postę­
powania celem uznania za zmarłego. Kania 
Wojciech rolnik z Przyborowa, syn Jakóba 
i Ewy, urodzony w roku 1888 w Przyboro­
wie powiat Brzesko, przydzielony w sierpniu 
1914 do 32 pułku obrony krajowej, wedlog 
zeznań Jana Nitki z Krakowa i Wojciecha 
Borowca z Przyborowa, został ranny pod 
Iw&ngrodem i od tego czasu nie daje o sobie 
znać.

Gdy zatem można przyjąć, ie zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 1 ustawy z 31 marca 1918 Nr.
128 Dz. u, p., zarządza śię na wniosek Sa­
lomei Kaniowej postępowanie celem uznania 
wymienionej osoby za zmarłą, oraz celem 
uznania małżeństwa z nim za rozwiązane a 
a zarazem ogłasza się wezwanie, ażeby udzie­
lono wiadomości o zaginionym sądowi, albo 
p. dr. Wiktorowi Bogdaniemu, adwokatowi 
w Krakowie, którego ustanawia się kurato­
rem i obrońcą węzła małżeńskiogo.

Wojciecha Kanię wzywa się, aby sta­
wił się przed podpisanym sądem lub w 
inny sposób dał znać o sobie. Po dniu 1 
lipca 1920 sąd na ponowny wniosek orze­
knie ostatecznie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VI.

Kraków, 14 października 1919. (5936)

T. 30/9 (3). Wdrożenie postępowania 
celem vznani& za zmarłego. Tomasz Wido- 
cki syn Stanisława i Anastazyi ^-Siekier- 
ków, urodzony 14 czerwca 1867, rolnik za­
mieszkały w Firlejowie, podczas bitwy mię­
dzy wojskami austryackiemi a rossyjskiemi 
toczącej się 29 sierpnia 1914 w Firlejowie, 
przepadł i od tego czasu nie ma o nim ża­
dnej wieści, co stwierdzono świadkami ze 
wsi Firlejów i poświadczeniem urzędu gmin­
nego.

Wdraża się zatem postępowanie, ce* 
lem uznania go za zmarłego. W tym celu 
wydaje się wezwanie ogólne, aby o nim do­
niesiono sądowi do 15 maja 1920, a jego 
samego ewentualnie sig wzywa, aby do tego 
dnia stanął w sądzie, albo inaczej o sobie 
sąd zawiadomił. Po upływie tego czasokresu 
sąd na ponowny wniosek rozstrzygnie sta- 
nowcio w sprawie uznania go za zmarłego

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Brzeżany, 1 października 1919. (5970)

T. 40/19 (3). Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Jan Sikorski z 
Nahorzec małych wstąpił w r. 1914 do armii 
austryackiej i po zdobyciu Przemyśla dostał 
się w marcu 1915 do niewoli rossyjskiej, od 
którego to czubu wszelki ślad po nim zagi­
nął. Przesłuchani pod przysięgą świadkowie 
Semko Dworzanin, oraz Tomasz Barski ze 
znali zgodnie, iż Jan Sikoiski dostał się w 
r. 1915 do niewoli rossyjskiej, w Witebsku 
zachorował na cholerę i tamie — jak opo­
wiadał im pisarz z kancelsryi szpitalnej — 
zmarł, nadto Tomasz Barski czytał w szpi­
talu kartkę o śmierci Jana Sikorskiego.

Gdy zatem można przyjąć, ie zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 24 L. 2 u. c. i 
§ 1 i 2 ustawy z 81 marca 1918 Nr. 128
129 Dz, p. p., przeto wdraża się na prośbę 
Maryi ee Szpiegów Sikorskiej postępowanie, 
celem oznania za zmarłego,

aby
Ko-

Wydaje się przeto ogólne wezwanie,
udzielono sądowi lub kuratorowi p. d r . __
łączkowskiem u , adwokatowi w Złoczowie, 
którego ustanawia się kuratorem węzła mał­
żeńskiego — wiadomości o powyż wymie­
nionym. Sąd tutejszy na ponowną prośbę 
dniu 1 czerwca 1920 rozstrzygnie o uznaniu 
za zmarłego.

Sąd okręgowy Oddział IV.

Złoczów, 10 listopada 1919. (5967)

T. V, 78/19 (6). Wdrożenie postępo- 
wnia celem uznania za zmarłego. Michał 
Wilk urodzony 22 maia 1887 roku w Miro 
oinie, zamieszkały w Mirociaie obok Prze

worska, syn Jakóba i Zofii z Maturów, po­
wołany podczas mobilizaeyi w szeregi w 
sierpniu 1914 roku, brał udział w potyczkach 
w jesieni 1914 roku koło Bozwadcwa i od 
tego czasu ślad o nim zupełnie zaginął

Gdy zatem można przyjąć, ie  zaistnie­
ją warunki ustawowego domniemania śmier­
ci w myśl § 1 ust. 1 ustawy z d, 31 marca 
1918 L. 128 Dz. u. p. wdraża się na wnio­
sek Bozalii Wilkowej żony Michała, postę­
powanie celem uznania wymienionej osoby 
za zmarłą, a zarazem ogłasza się wezwanie, 
aby udzielono wiadomości o zaginionym są­
dowi, albo p. dr. Stępkowi, adwokata w 
Bzeszowie, którego ustanawia się kuratorem 
a zarazem obrońcą węzła małżeńskiego.

Michała Wilka wzywa się, aby stawił 
się przed podpisanym sądem, lub w inny 
sposób dał znać o sobie. Po dniu 1 listo- 
padaal920 sąd na ponowny wniosek orze­
knie ostatecznie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział V.

Bzeszów, 18 września 1919. (5969 1—8)

T. 457/19 (3). Zarządzenie postępowa? 
nia celem uznania za zmarłego. Grzegorz 
Hnatów urodzony 21 stycznia 1876 w Głu- 
chowieach, jako żołnierz austryacki 27 p. p. 
irał udział w r. 1916 w bitwie pod Koło­
myją, w czasie której trafiony kulą upadł i 
od tego czasu wszelki słuch o nim zaginął

Gdy zatem można przyjąć, te zaistnie­
ją warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 1 ust. 1 ustawy z dnia 31 marca 
1918 r,, zarządza się na wniosek p. Antoni­
ny Hmatów postępowanie celem uznania wy­
mienionej osoby za zmarłą, a zarazem ogła­
sza się wezwanie, aby udzielono wiadomo­
ści o zaginionym sądowi albo p. adwokatowi 
dr. Mikołajowi Bilikowi we Lwowie, którego 
ustanawia się kuratorem, a zarazem obrońcą 
nięrozerwalnośoi związku małżeńskiego,

Grzegorza Hnatowa wzywa się, aby sta­
wił się przed podpisanym sądem, lub w inny 
sposób dał znać u sobie. Po dniu 1 maja 
1920 r. sąd na ponowny wniosek orzeknie 
ostatecznie o uznaniu za zmarłego i rozer- 
walności małżeństwa.

Sąd okręgowy cywilny, Oddz, VII.

Lwów, 16 października 1919, (5919)

T. 458/19 (4). Wdrożenia postępowa­
nia eelem uznania za zmarłego. Jan Naróg 
urodzony 24 kwietnia 1884 r. w Żołyni pow, 
Łańeut, rolnik ostatnio w Ernsdorfie Ga icyi 
zamieszkały, mąż Anny z Wnęków, wyruszył 
z dniem pierwszej mobilizaeyi w roku 1914 
żołnierz 29 p, polnej artyleryi do kadry te ­
goż pułku w Jarosławiu, & potem bezpośre­
dnio w pole, zkąd przesłał ostatnio o sobie 
wiadomość jeszcze z końcem 1914 r., puczem 
wszelki słuch o nim zaginął.

Gdy zatem przyjąć można, że istnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 1 ust. z 31 marca 1918, przeto 
wdraża się na prośbę Anny z Wnęków Na­
róg postępowanie, celem uznania wymie­
nionej osoby za zmarłą, a zarazem ogłasza 
się weswanie ażeby udzielono sądowi wia­
domość: o zaginionym albo p. dr. Salomono­
wi Aszkenazemu, adw. we Lwowie, l tóregc 
ustanawia się kuratorem i obrońcą związku 
małżeńskiego.

Jana Naroga wzywa się, aby stawił 
się przed niżej podpisanym sądem lub w 
inny sposób dał znać o sobie, Po dniu 1 
maj a 1920 r. sąd na ponowny wniosek orze­
knie ostatecznie o uznaniu za zmarłego i roz­
wiązaniu małżeństwa,

Sąd okręgowy cyw., Oddział VII.
Lwów, 27 października 1919. (5911)

T. VI, 210/19 (5). Zarządzenie postę­
powania celem uznania za zmarłego. Jan 
Szpilk*, rolnik z Wiatewie, syn Jana i Ma­
ryanny, urodzony 2 czerwca 1877 w Grabiu 
powiat Bocbnia, przydzielony w czerwcu 1915 
do 18 pułku piechoty 15 kompanii, nie daje 
o sobie znać od czerwca 1916. Według pi­
sma kadry likwidacyjnej 13 pułku piechoty 
z 22 lipea 1919 1. 2240 i według zeznan 
Micbała Węgrzyna z Chrostowy, zginął Jan 
Szpilka 17 czerwca 1916 koło CzernioWiet.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 1 ustawy z 31 marca 1918 Nr. 
128 Dz. u. p. zarządza się na wniosek Kata­
rzyny Szpilkowej postępowanie celem uzna­
nia wymienionej osoby za zmarłą, a zara­
zem ogłasza się wezwanie, ażeby udzielono 
wiadomości o zaginionym sądowi.

Jana Stpilkę wzywa się, aby stawił się 
przed podpisanym sądem lub w inny sposób 
dał znać o sobie, Po dniu 1 lipca 1920 sąd 
na ponowny wniosek orzeknie ostatecznie o 
Uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, 13 października 1919, (5939)
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Niniejszem podajemy do wiadomości, że z dniem 1 grudnia b. r. otworzyliśmy główne reprezentacye Banku naszego

we Lwowie, Bydgoszczy i Gdańsku.
Siedziba gł. reprezentacyi Lwowskiej znajduje się przy u l i c y  L e g i o n ó w  Nr. 5 i zostaje pod kierownictwem p. Eugeniusza 

Floryańskiego.
Siedziba gł. reprezentacyi Bydgoskiej znajduje się przy u l i c y  Ko l e j o we j  Nr. 30 i zostaje pod kierownictwem p. Leona 

Stepczyńskiego-
Siedziba gł. reprezentacyi (subdyrekcyi) w Gdańsku znajduje się przy p l a c u  D r z e w n y m  Nr. 7 (Holzmarkt) i zostaje pod 

kierownictwem firmy Kamrowski & Roy.
Obok nowo otworzonej subdyiekcyi posiadamy w Gdańsku przy u l i c y  H u n d e g a s s e  46 drugą gł. reprezentacyę pod zarządem 

Bałtyckiego Banku Komisowego.
Poszukujemy osobistości z wybitnym t a l e n t e m  o r g a n i z a c y j n y m  celem stworzenia drugiej gł. reprezentacyi na Woje­

wództwo Poznańskie. '

Działy: Życie
Wypadki.
Odpowiedzialność c y w i ln a .

Bank W zajemnych Ubezpieczeń w Poznania,
Dyrekcya generalna: Dr. Głowacki.

Serya A 
Sery a B 
Serja C

M l l l l i l i l i l l  MU i Ml i MIII I i i III l i i  I i i i  i i  Mi I I I  l ik m m m m  m i m m JLITJ
Najpraktyczniejszy podarek na GWIAZDKĘ.
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XVI. L O S O W A N I E
4 7 ]%  listów zastawnych dnia 1 grudnia 1919.

200 — Nr. 18. 25, 127. 187, 268 298. 322, 521 587.
„ 500 -  „ 26, 39, 75 93, 127, 147, 190, 199, 248, 315, 32u
, 1.000 -  „ 15. 35, 52, 66, 88 126, 190 .218 ,222 ,404,426

505, 517, 532. 543, 585 593 674, 688 720 771 
805, 837 852 962 1020 1035, 1071, 1109 1157 

Serya D „ „ 5 .000-- „ 3, 86, 56, 113, 126, 141, 148, 151 155, 164
173, 180 206, 209, 213, 229 235. 251.

Serya E „ „ 10 000 -  „ 63 109, 117. 119, 217 256.
Serya F  „ „ 2 0 .0 0 0 '-  „ 40, 64. 71, 90.

Powyi3je listy safctawn.* wypłaconó będą w wylosowanych kwotach ka­
pitała pocs*w8ry od daia 1 marca 1920, i > tym daiem ustaje dateze opro­
centowanie tychże.

Wy losowa Vi i  do dn ia  1 wnseśnla 1919 do ws piaty n ie  przedłożone: 
Serya A k K 200 -  Nr. 13 97, 228 46*
S-rya B „ „ 500 -  „ 102 135, 144, 286.
Serya C „ „ 1 .0 0 0 '-  B 348, 512, 566, 799, 904, 921, 959, 1028, 1051.
Serya D „ „ 5.000'— „ 101, 152,
Serya E „ „ 10 000 -  „ 235.
Serya F  B „ 20 000'— „ 108

z kuponami, z k órych p;erw^zy płatny jest 1 marca 1920 
Sądownie am ortyzow ane:

Serya C a K 1 000 -  Nr.
Kraków, dnia 1 grudnia 1919.

I Pieczęcie, godła numeratory, grawu-
ry, odznaki itp. wykonuje katolicka firma rytownieza

E u g .  M a n y a n  U n g e i
L w ó w , u l. C h o r ą ż c z y z n y  1. 7 .

Zaproszenie
n a

V. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
członków Galicyjskiej Spółki maszynowej we Lwowie, stow. 
zarej. z ogr. poręką, które odbę się dnia 22 grudnia 1919 
o godz. 6 wlecz, w lokalu własnym ul. Rutowskiego 8, I. p. 

z porządkiem dziennym: '
1. Odczytanie protokołu
2. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności za lata 1914, 1915, 

1916, 1917 i 1918.
3. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej i udzielenie Dyrekcyi 

absolutoryum.
4. Wniosek Rady nadzorczej na rozdział zysków i pokrycie strat.
5. Wybór członków Rady nadzorczej po myśli § 30 statutu.
6. Zatwierdzenie wyboru Dyrekcyi po myśli § 19 i § 20 statutu
7. Wnioski i interpelacyi.

Aleksander Lewicki Jan Langer
prezes sekretarz.

kruki sądowe i gminne, papier 
kancelaryjny, konceptowy 1 

koperty kancelaryjne
poleca 3101

Drntarnia Iga, Jaegera—Lwów, SyłsMa 1.33.

0*h«dBS ars,V ntelig“ tna,
ińiiin w poło

proSi ,ero» uto- lolwe o pomoc Wanda Mile.
rowici nf. | w. i n to l # go 1. 7.

Da sprzedania gobelin
70/84 cm. prawie wykoń­

czony z potrzebnymi do tego 
materyałem, ul. Wałowa 25. 
I. piętro między godz. 2—3.

fiaidalB u umil- 
t l l i j ,  p ę p k i, i m -  
clt. paclwlay i t. p 
Opaski bmszie i a 
maci. PolciociT 
1 owijali m m  
ia iylati. Kori- 
ttorr pnsciw zsar- 
Mtiii. — toeniM 
cudowi w czasie 
cioli 1 Jazdy. 

Wyrób rozma­
itych bandaży

L. Polaczek
Sambor 9 .  15—20

Naprawy automobili
i

pługów motorowych
u s k u t e c z n ia j ą  s z y b k o  I d o k ła d n ie  
w a r  s t a  t y  S p ó łk i a u to m o b ilo w e j

99 m O  T O R“
L W Ó W ,  UL. K O PE R N IK A  L. 6 4 .

Puder dla dzieci
5557 „DŻldzlf< 7 - 1 2

z „Kogutkiem" jest najlepszym.

Do nabycia w AjteM i Droperyacli. 
Hurtownia: W. fi. MUSZYŃSKI Przamrśl,

Bardzo dobry s s : 
i ładny majątek

w odległości 32 kim. od Lwowa, przy kolei 
1 gościńcu, blisko miasta, dobre 1 liczne bu­
dynki, odcowiedne Inwentarze, obszar około 
725 mg. a to 300 mg. dobrych łąn. 245 mg. 
przeważnie starszego Ipsu, 150 mg. ro li, 8 mg. 

sadn, cena po 5000 K za mor
zaraz kupić można«

5780 4 - 6 1 
BIURO

Dr. Jana Dzlurzyńsklegc
we Lwowie, pli Bernardyński 1. 11

przez
K O N C E SY O N O W A N E

D E N T Y S T A (4155 3—j)

Dr. Jakób Owiński
pracownia dentyst.-technlczna. Halicka 1. 21.

D R 1 JK I d l a  S t a r o s t w  
D R I J ^ I  G m i n n e
D R U H I  (tlą W y d z ia łó w  P o w ia to w y c h

do nabyoia
w  E tsp ed y c y i D u l ó w  „O ssoiinenm " -  w e Lw ow ie, n i, Kalecza Ł .

Ostatnie ciągnienie
V. kl. obecnie edynej loteryi klasowej R. G, ti. 
ciągnienie od 29 listopada do 22 grudnja. N a j ­
większa wygrana z premią pół miiiona Mk. Lo­
sów całych po 200 Mk lub 400 K, V, 200 K, 
y* 100 K Va SC K. Jeszcze parę dni do nabycia 

w  kolekturze Szajnochy 2.

fraucnslcisDi) 
wodą 

k o l o ń s k ?  

i  p u d r e m

Kor. 16°
pol«® #

D r o g a a r y a  Mr. Laszka Sładowsklaa00
L w ó w  — H o te l G eo>'ye’a .

N S  G W I A Z D K Ę 1
N i i j n o w r z i  g r a  t o w a r z y * k s

yy W IL L Ą  D O  G D A Ń S K A ^
Z ib jm u ją c ą !  p o u c z a j ą c . !  a k t« | , l ^,ł

Wydana została nakładem firmy

S. W. Niimojowsk! I Sp. wa Lwowie
do nabyoia w sklepie Akadem.cka 16, oraz 
wszystkich składaoh zabawek po cenie K 
za sztukę. Sprzedaż hurtowna w fabryce ni 
Asnyka 9. Przy zamówienia"! z prowiueyi." ^  
syłaó należy za porto i opakowanie 3 K *"__g
5866 Za zaliczką cie wysyła się.

T R A K T A T  PO K O JU
między Mocarstwami sprzymierzonemu i ®̂0,T jg 
szonemi a Niemcami, podpisany w Wersa 

czerwca 1919 r. 
z dodatkiem 4 w ielkich map. C ena

(Wydawnictwo Biura prac Kongresowyob).

w  W ydaw nicrw ie „ O s s o l i ip m "  Kalecza 5 w e Lw ow ie i  w  £sięzanuac^_
5861 2 - s

Pooiorajcio Polską Pożyczkę

. *  U « 3  *

w łrwkr,T»K W l .  wa yj, OsnrwśłfłWiawa 12. u l  amreHw*


